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K r a k ó w  1 1  s tyczn ia .
Im dłużej trw a w Austryi stan niepewno­

ści, stan experymentów i prowizoryów polity­
cznych bez obranego kierunku a raczej z krzy- 
żującemi się k ierunkam i, tem więcej odzywa 
się głosów przedstawiających mnożące się nie­
bezpieczeństw a, natchnionych głębszą, poli­
tyczną, bo z dziejów monarchii czerpaną my­
ślą , powołujących do opuszczenia błędnych 
ścieszek a zstąpienia na drogę samym wewnę­
trznym  układem monarchii wskazaną.

Do najwymowniejszych, najgorętszych gło­
sów w tym duchu wypowiedzianych należy 
pod koniec zeszłego roku wydana w Berlinie 
broszurka: Oestereichisches.

Mniej doktrynalna niż dzieło Fischhoffa 
dochodzi niemal do tych samych rezultatów, 
a dochodzi za pomocą genialnego poglądu na 
przeszłość A ustry i, na zasadniczą ideę , która 
leżała na dnie jej dziejów, na jakiej wsparta 
wzrosła do potęgi; następnie poglądem na 
wszystkie nieudane experymenta i wszystkie 
nieszczęścia i k lęski, jakie te experymenta za 
sobą sprowadziły.

Nienależąc ani do optym istów , ani do 
pesymistów autor tego pisma uznaje, że Au- 
strya jes t w ciężkiej niemocy, z której po- 
dzwignąć się tylko może powrotem do idei 
austryackiej.

Historyczny moment, w którym się poczy 
na potęga austryacka je s t w chwili , kiedy 
po wygaśnięciu dynastyi Jagiellońskiej panu­
jącej w W ęgrzech i Czechach, korona śgo Wa 
cława i śgo Szczepana przechodzi do dynastyi 
Habsburgów. Momentem prawno-politycznym 
w dziejach państwa rakuskiego jes t sankeya 
pragmatyczna, k tóra nie w swej l ite rz e , ale 
w duchu przetrw ała wieki i dziś rozciągniętą 
być winna i na inne kraje w skład monarchii 
wchodzące.

Znakomitem jest rozróżnienie, jakie autor 
podaje, a które całkowicie podzielamy, idei 
narodowości od pojęcia indywidualności dzie­
jowych.

„Idea narodowości, — mówi autor — uzna­
jemy jej niesłychaną władzę nad umysłami 
i sercam i, uznajemy głęboko sięgający jej 
wpływ, jaki na losy ludów i państw wywiera 
Uznajemy ją, jako  jedną z pierwotnych potęg 
w dziedzinie ducha. Jak  każda pierwotna siła 
zarówno w przyrodzie jak  w świecie ducha 
może idea narodowości błogosławieństwo lub 
też zepsucie rozszerzać. Poddana prawom 
m oralnym , rozwija ona wszystko co dobre 
wielkie, chęć sławy, współdziałanie wszyst 
kich do uzyskania wspólnych celów, wierne 
dotrwanie w szczęściu i niedoli, wreszcie to do­
browolne poddanie woli pojedyńczych wspólne­
mu dobru, bez którego wielkie cele nie mogą 
być osiągnięte.

„Po za temi jednak prawami moralnemi idea 
ta  działa burząco, wiedzie do zaprzeczenia 
prawa a uznania siły; tak, że gdyby można 
przypuścić, iż w tem przekraczeniu praw mo­
ralnych coraz dalej postępować będzie, to 
wiodłaby ona do wszystkich okrucieństw wal­
ki ras , zadając kłam  postępowi cywilizacyi 
i niszcząc tej cywilizacyi moralne i duchowe 
nabytki, doprowadzając wreszcie do powrotu 
czasów prawa pięści (Faustrecht), do czasów 
wędrówek ludów."....

Równie wzniosłemi i głębokiemi są karty

poświęcone definicyi patryotyzm u, który od­
nośnie do stosunków austryackich rozdziela 
autor na miłość ojczyzny i patryotyzm pań­
stwowy. Zarzuca, że w Austryi chciano wzbu­
dzić patryotyzm niszcząc miłość ojczyzny, kie­
dy on tylko z niej wypłynąć m oże, jako poczu­
cie potrzeby wspólnej obrony.

Jednem słowem autor w założeniu poszedł 
mą drogą do zatwierdzenia federacyi niż 
ischhoff. Nie rozwinął systemu teoryi poli­

tycznej, jak  tam ten , lecz sięgnął do historyi 
uczuć iudów, aby tam wykazać zaród potę­

gi m oralnej, jaką ta  forma w sobie mieści, 
itórej wszelako po imieniu nienazwał.

Dla Polaka definieye te są zrozumiałe, gdy 
e przeniesie do własnej historyi i dziejów u- 

nii; to też uwidocznia mu się pobratymstwo 
a może spuścizna tej idei historycznej, jaką 
Polska spełniła w unii trzech narodów, a Au- 
strya równocześnie na podstawie połączenia 
narodów rozszerzona, ma do spełnienia w 
przyszłej federacyi, której wskazaliśmy da­
wniej za główną podstawę, połączenie trzech 
koron.

Lecz pismo, o którem  mówimy, nie ogra­
nicza się tylko na tym poglądzie hi story ozofi- 
cznym, owszem jes t ono polityczne i w przed­
stawieniu różnych nieudanych experymentow 
jako też w konkluzyi na przyszłość jest tre ­
ściwe, zdradza człowieka czynu, który b ra ł ży­
wy udział we wszystkich walkach parlam entar­
nych i konstytucyjnych przebytych w ostat 
nich czasach.

Obraz experymentow politycznych ciągną 
cych się od lat dwudziestu a przeciwnych za­
sadniczej idei austryackiej, rozpoczyna oc 
sejmu kromieryskiego a kończy na dualizmie 
i przedlitawskiej centralizacyi.

Dwie chwile jasne ukazuje wśród tych 
chaotycznych przemian. Pierw szą dyplom paź 
dziernikowy, do którego idei a nie litery nie 
wystarczającej, żąda powrotu; a drugą chwili 
są krótkie rządy lir. Belcredego

Oceniając dualizm powraca do swych defi- 
nicyj idei historycznych i widzi w nim nie- 
tylko pokrzywdzenie innych ludów, lecz gwałt 
przeciw historyi, przeciw uczuciom ludów, za­
mach przeciwko jedności państwa.

Streszcza swe żądania w trzech punktach: 
utrzymanie postulatów Węgier, nadanie postu­
latów innych krajom ja k  koronie czeskiej i 
Tyrolowi, nadanie podobnychże postulatów 
krajom  niemieckim z reprezentacyą w Wiedniu.

Co do Galicyi upatruje trudność w braku 
historycznej podstawy stosunku Galicyi i Au­
stry i, a zwłaszcza w zajętem przez reprezen­
tacyą galicyjską stanowisku tranzakcyjnem, i 
powiada, że co do Galicyi podobnie tranzak- 
cya rozstrzygać będzie.

Nie pojmujemy tego ustępu i przypisać go 
raczej musimy niewyzwoleniu się autora z 
wspomnień reichsratowskiego podziału stron­
nictw zwłaszcza na przeszłej kadencyi. Gdyby

oodstawę, ale także i tym krajom, których 
stosunki i potrzeby tego wymagają, równy u- 
dział przyznanym być winien. Słowa te sto­
suje właśnie do Galicyi.

W konkluzyi autor dalekim jest od żąda­
nia zamachu stanu, jak  nie pragnie konsty- 
uanty, ale domaga się polityki ugody. W za­
kończeniu dochodzi do szczytu swej eloltwen- 
cyi zwracając się dn Cesarza, jako tego, 
który jedynie problem at przyszłości rozstrzy­
gnąć może z korzyścią dla państw a z zado- 
wolnieniem ludów.

L w ów  9 stycznia.

był się wzniósł po nad te  stronnicze podziały, 
- -- - i. . tranzak-nie byłby wspomniał o tej polityce 

cyi i czasowości, jaką zdaje się zarzucać Po­
lakom, ale zgodnie z zasadą, która mu prze­
wodniczy, byłby uznanie postulatów galicyj­
skich wypowiedzianych w rezolucyi postawił, 
bez ponownego napomknienia wyrazu „tran- 
zakcyaa. Jakoż zaraz poniżej przyznaje, że

(V.) Z zamknięciem sejmu ustało także życie 
polityczne we Lwowie. Cały ten ruch gorączkowy, 
nikim wrzała przed niedawnym czasem stolica Ga- 
licyi, opadł jak burza w szklance wody sztucznie 
wzniecona i zaległa cisza, przerywana tylko wul­
kanami nienawiści dziennikarskich, które mianowi­
cie pod koniec roku przybrały chorobliwie szalone 
rozmiary. Skutkiem zacietrzewienia się wzajemne­
go Gazeta Narodowa i Dziennik P.olski ugrzęzły 
po* szyje w osobistych rekryminacyach, polityka 
krajowa zeszła na drugi plan, ustępując miejsca 
wymówkom za koziołki wywracane bezustannie, ub 
sporom o to, czy zapowiedziany proces został lub 
nie został wytoczonym. Już same zarzuty uczynio­
ne przez Dziennik Gazecie były bardzo smutnym 
i wstrętnym objawem, a odkąd sprawa zeszła na 
pole sądowe i toczy się między osobami redakto­
rów, pisma mające pretensye do miana poważny c 
organów opinii, powinnyby ją  zostawić na uboczu 
i publiczności nią nie nużyć.

Wczorajszy Dziennik Polski wywleka znowu aa 
usuni Delphini, polemiki z Gazetą, kwestyę głoso­
wania delegacy i galicyjskiej nad przyzwoleniem tym 
czasowego poboru podatków, i przy jednym ogniu 
dwie pieczenie stara się upiec. Chwali umiarkowane 
i roztropne postępowanie delegacyi, której nie może 
krzywdzić podejrzeniem, by wyznawała wspólnie z 
Gazptą teoryę obalenia ministerstwa i konstytucyi 
grudniowej d tout prix , bo „mogła była dać czy­
nem, a nietylko słowem, wotum nieufności mini 
sterstwu i tym sposobem okazać jawnie, iż pragnie 
obalenia go" i zamachu stanu, a jednak tego nie 
uczyniła, snać widząc wraz z nami, jak dalece 
krok taki mógłby być szkodliwym nietylko dla 
państwa, ale i dla nas samych. We wszystkich par­
lamentach w świecie, opozycya, gdy dąży do oba­
lenia rządu, odmawia mu środków rządzenia, tj
pieniędzy i tym sposobem zniewala koronę do wy­
brania sobie innych doradzców; nasza delegacya 
noznała atoli trudne położenie korony, poznała, 
że ministerstwo obecne jest w Austryi k o n i e  cz- 
nei n z ł e m  (co my ciągle powtarzamy) i zastoso­
wała się do tej aż nazbyt widocznej prawdy.1'

Czy pochwała ta jest zasłużoną, wątpić wolno, 
jak również wolno powątpiewać by uzasadnioną by­
ła radość, jakiej Dziennik doznaje z tego, że pra­
wda dlań aż nazbyt widoczna i przezeń propago­
wana była istotną pobudką głosowania delegacyi, 
dzielącej z nim mocne przekonanie o konieczności 
złego w tej chwili. Wszak p. Zyblikiewicz w imie­
niu koła wyraźnie oświadczył, iż delegacya przy­
zwalając na pobór podatków nie ma bynajmniej 
zamiaru dawać wotum swego zaufania gabinetowi 
p. Giskry i że czyni to jedynie przez wzgląd na 
stan państwa. Teorya Dziennika o odmawianiu rzą­
dowi środków rządzenia jest zupełnie poprawną, 
ale w praktyce trudno ją  stosować w Austryi, 
gdzie autonomia prowincyonalna dopiero w zawiąz­
ku, gdzie skarb państwa wszystkie wydatki z ogól­
nej kasy opędza, gdzie więc podobny krok równie 
dla wszystkich szkodliwą stagnacyę by sprowadził. 
Niedwuznaczna postawa p Grocholskiego w ko- 
misyi adresowej wyświeca dostatecznie, czego dzi-

wać i czy może liczyć na jćj poparcie; w ciągu o- 
irad nad adresem nie zabraknie sposobności do 
stanowczćj opozycyi, frakeya polska miała zatem 
zupełne prawo, niestając w sprzeczności z swym 
programem opozycyjnym, podporządkować sprawę 
czysto gabinetową względom nakazanym przez do­
bro i potrzeby całego państwa. W końcu Dziennik 
Polski, jeżeli chce skutecznie popierać p. Giskrę 
i jego systemat, powinien wynaleźć nieco lepsze 
argumenta ku temu; obstawać za czemś, co się 
tylko złem koniecznem zowie, niewdzięczna praca, 
bo to maximum  wartości jest już najlepszem a 
niepodejrzanem świadectwem, równającem się po­
tępieniu. Złe jest zawsze złem, a obowiązkiem 
ludzkim starać się by było lep ićj; do tego zaś pod­
bieranie złego nie doprowadzi nigdy.

Klub rezolucyonistów, dawnićj tak ruchliwy i dą­
żący do ujęcia w swe ręce wyłącznego steru 
wszystkich spraw krajowych, po dwóch niefortun­
nych próbach zamilkł zupełnie i dopiero dziś ro­
zeszła się pogłoska, że prawdopodobnie niegdyś 
ogólne posiedzenie zostanie zwołanem. Letarg klu- 
)u dowodzi, że jedynym celem tych osobistości, 
itórym powstanie swe zawdzięcza, było wywrzeć 
chwilową presyę na obrady sejmowe i forytować 
osoby, zamiast popierać idee lub zbiorowe interesa 
jakiegoś stronnictwa, wspólnością zasad związa­
nego.

Wiedeń 9 stycznia.

(H .) Znacie już oświadczenie hr. T a a f f e g o  na 
wczorajszem posiedzeniu wydziału adresowego Izby 
wyższej. Fakta, które wam w tej chwili donieść 
mogę, są tego rodzaju, że  z a o s t r z a j ą  r o z ­
d w o j e n i e  m i ę d z y  w i ę k s z o ś c i ą  a k e ~  
c l e r z e m  d o  o s t a t n i c h  g r a n i c .

Dziś w południe o godzinie 12ćj zaprosili mini­
strowie Dr G i s k r a ,  H e r b s t ,  H a s n e r ,  P l e ­
ner ,  B r e s t e l  niemieckich członków wydziału a- 
dresowego na p o u f n ą  k o n f e r e n c y ę .  Obrado 
wano pod sekretem. Mogę wam atoli donieść, co 
stanowiło przedmiot konferencyi.

Ministrowie z większości nie przedłożyli wpraw­
dzie memoryału swego, lecz szczegółowo rozpra­
wiali o treści jego. Zapytani o przesilenie ministe 
ryalne, odpowiedzieli, że trwa ono od roku, odkąd 
o b c e  ż y w i o ł y  z a c z ę ł y  s i ę  m i ę s z a ć  do 
p o l i t y k i  w e w n ę t r z n ć j  (fremde Einmischun 
gen), o d k ą d  p r a s a  p o d t r z y m y w a n a  z 
f u n d u s z ó w  u r z ę d o w y c h  z a c z ę ł a  i m (tj. 
większości) mieszać szyki. O b c e t e  w p ł y w y  wy­
s t a w i a ł y  c i e r p l i w o ś ć  m i n i s t r ó w  n a  c i ę ż ­
k ą  p r ó b ę  — wytrwali, lecz wreszcie musieli się 
domagać usunięcia tych przeszkód. Ministrowie 
przyznali, że konstytucya grudniowa nie wszędzie 
jest przeprowadzoną, nie wszędzie znalazła uzna­
nie, lecz winne temu obce wpływy i przez to mi­
nistrowie stracili Fuhlung z mężami, którym za­
wdzięczają swe wywyższenie. Następnie ministro­
wie zbijali w n i o s k i  m e m o r y a ł u  m n i e j s z o ­
ści .  Żądanie konstytucyi i rozwiązanie obecnej Ra­
dy państwa nazwali n o w ą  p o l i t y k ą  z a w i e s z e ­
n i a  k o n s t y t u c y i  (Sistirungspolttik in  neuer 
Form). „Obce wpływy11 paraliżowały wszelką 
czynność ministerstwa przedlitawskiego, a jeżeli się 
utrzyma z woli N. Pana, nieomieszka chwycić się 
środków odpowiednich, aby warować powagę kon­
stytucyi i wzbudzić dla nićj uszanowanie. Zgoła 
„fremde Einmischungen* — to było alfa i omega 
dyskusyi.

Spóźniona pora nie dozwala mi rozbierać zna­
czenia tej konferencyi. Jestto kompletne o s k a r ż e ­
n i e  p r z e c i w  o s o b i e  K a n c l e r z a .  Burgermi- 
nistrowie w y d a l i  hr. B e u s t o w i  w o j n ę ,  w 
której— jak sądzą tu ta j— pierwsi upaść muszą.

nie samo S o r y c z n e  prawo s łu ż y ć  winio za kejize minister,urn ma siS od delegacyi spodzie-

l i r a k ó w  11 stycznia. (Sprawozdanie z posie­
dzenia Rady miejskiej z d. 10 stycznia.) Na po­
rządku dziennym dalszy ciąg rozpraw nad reorga- 
nizacyą Magistratu. Po odczytaniu jednak protokółu 
z poprzedniego posiedzenia i przyjęciu sprostowa­
nia przez Radcę C h r z  a n o  ws k i e g o  wniesionego, 
zabrał niespodzianie głos Radca Dr. W e i g e l  za­
powiadając, że z powodu wyjazdu swego na posie­

dzenie Rady Państwa, będąc dziś może po raz ostat­
ni na posiedzeniu Rady miejskiej, zmuszony jest, 
nim jeszcze Rada przystąpi do porządku dziennego, 
zabrać głos w sprawie, która mu dawno już cięży 
na sercu. Licznie zgromadzeni Radcy z wytężoną 
uwagą zwrócili się na te słowa ku mówcy; obie­
gały bowiem pogłoski, jakoby Dr. Weigel mandat 
złożyć zamierzał, czy to skutkiem nadmiaru czyn­
ności, czy też skutkiem tego, że miało go bardzo 
dotknąć postępowanie Komisyi i Prezydenta, który 
projekt reorganizacyi Magistratu przez sprawoz­
dawcę wypracowany pod nieobecność tegoż według 
własnego widzenia przeistoczył. Tak utrzymywali 
ńiżej świadomi już na przeszłem posiedzeniu, tak 
jodawał po części i Kraj. Szczęściem obawy te 
nie tylko się nie ziściły, ale już w pierwszych sło­
wach odsłonił mówca właściwy cel przemówienia, 
jasno i dobitnie stawiając wniosek, słusznie za na­
gły uważany, aby Rada wzięła się do ścisłego zba­
dania opłakanych stosunków szkoły żeńskiej przy 
klastorze Ś. Jana w Krakowie. Nie zdaje nam się, 
aby Dr. W e i g e l ,  pojmujący tak trafnie dolegli­
wości miasta i dbający o zaradzenie tymże, tuż 
przed odjazdem swoim do Wiednia, mógł dla u ra­
zy osobistej, choćby nawet i bolesnej, myśleć o 
ustąpieniu z Rady miejskiej w chwili, w której tak 
na czasie podniósł sprawę niezmiernie ważną i mia­
sto żywo obchodzącą, owszem myślimy, że wypo­
wiemy zdanie ogółu, iż Dr. W. tem wystąpieniem 
zaskarbił sobie wdzięczność mieszkańców naszego 
miasta, którym wychowanie córek leży na sercu.

W śród uroczystej ciszy i wytężonej uwagi zgro­
madzenia i galeryi wygłosił Radca miejski poseł 
W e i - g e l  z właściwą sobie powagą następujący 
wniosek, dotykający głównie administratora dyece- 
zyi krakowskiej:

„Wiadomo, że w mieście naszem wielkie panuje 
niezadowolenie z powodu zwichniętych stosunków 
szkoły żeńskiej Panien Prezentek przy klasztorze 
S. Jana.

W gronie nauczycielek— na dwa obozy podzie­
lonych— coraz bardziej dojmuje brak doświadczo­
nego kierownictwa, a miasto zgody, — celem odpo­
wiedniego prowadzenia młodzieży,— tyle potrzebnej, 
rozpościera się powszechne zwaśnienie i rozpręże­
nie, z bardzo dotkliwą ujmą dla zakładu, któremu 
dawniej rodzice i opiekunowie z takiem zaufaniem 
powierzali dzieci, a którego urok dziś znacznie 
przybladł, odkąd skutkiem nieodpowiednich rozpo­
rządzeń administratora d ecezyi zakład upada.

Głośne skargi mieszkańców miasta oparły się 
wprawdzie nawet o Radę szkolną, do której wielu 
ojców rodzin, stanem zakładu dotkniętych lub zgor­
szonych, zaniosło zażalenie w znacznej części także 
podpisami radców miejskich stwierdzone. Gdy atoli 
rządca dyecezyi poważnych rad wysokiej władzy 
szkolnej uwzględnić nie raczył, owszem wręcz prze­
ciwnie sobie postąpił; gdy w końcu nadzór nad 
szkołami żeńskiemi (acz dziś jeszcze na czas k ró t­
ki do konsystorza należący), przejdzie z nadzorem 
nad szkołami ludowemi w ogólności pod władzę 
Rady miejskiej, obowiązkiem jest tej ostatniej za­
jąć się już dziś — bez wtrącania się zresztą w spra­
wy wewnętrzne klasztoru — sumiennem rozpozna­
niem złego, które się w zakładzie szkolnym roz­
postarło i ani na karność i powagę zakładu, ani 
na prowadzenie młodzieży żeńskiej korzystnie od­
działywać nie może.

Mieszkańcy miasta wyglądają z niecierpliwością 
odezwania się i sprężystego działania władzy miej­
skiej w przedmiocie tak ważnym i uchylenia tego, 
co się z dobrem dzieci zakładowi powierzonych 
niezgadza, lub z ujmą dla pensyonarek zakładu 
wypaśćby mogło. Ma również kraj prawo dowie­
dzieć się: czy zakład, pod odmiennemu dziś wa­
runkami istniejący, na subwencyę z funduszów kra­
jowych zasługuje.

Z tych przeto powodów wnoszę naglący wniosek: 
Świetna Rada miasta Krakowa uchwalić zechce: 
„Wybiera się przez wzgląd na ważność przedmio­
tu osobną komisyę z 5 radców złożoną, któraby 
obecne stosunki szkoły żeńskiej przy klasztorze 
S. Jana — bez mieszania się w atrybucye władzy 
duchownej — gruntownie rozpoznała i stosowne 
wnioski jak najspieszniej Radzie miejskiej przedło­
żyła."

Zgromadzenie uznało jednomyślnie wniosek ten

Część literacko - artystyczna.

O Restauracyach Krakowskich.

Mógłby kto przypuścić wnosząc z tytułu, że 
chcemy mówić o Restauracyi politycznej wolnego 
m iasta, lub o restauracyach żołądkowych — ale 
bynajmniej nie idzie nam o pierwszą, jako fakt hi­
storyczny dawno skończony, ani o drugie, które są 
w kwitnącym stanie; bo to pewna, że ze wszy­
stkich instytucyj, te jedne mogą rachować na nie- 
zwodne powodzenie. O jakichże więc restauracyach 
ma tu być mowa? Oto o archeologicznych, które 
przedsiębrane są! na wielką skalę, i zapewne je­
szcze się wzmogą; Kraków nieubogi w dawne za­
bytki. Lecz dotąd dwa znaczniejsze pomniki sztuki 
średniowiecznej, z którymi wiąże się tyle wielkich 
wspomnień, wyszło odświeżonych, jak prosto z igły.

Pierwszym jest grobowiec Kazimierza W. w ka­
tedrze Wawelskiej; drugim ołtarz dłuta Wita Stwo­
sza w kościele Maryackim.

Na koszta restauracyi złożył się kraj, wezwany 
do tego przez pi m a publiczne.

Trzeba przyznać, że od lat kilkunastu, tak od­
dział archeologiczny Tow. Naukowego, jak dzien­
niki, jak i sam rząd, który pomianował konserwa­
torów na prowineye, nietylko troskliwością zaczęły 
otaczać starodawne zabytki, chroniąc je od zni­
szczenia, lecz umiały zarazem zainteresować publi­
czność, że pojęła ważność tych świadków prze­
szłości, które często więcej mówiły, niż sama hi-

storya. Zresztą należy to i do upodobań teraźniej­
szości, żeby się palić do starożytnych mebli, po­
sążków, malowideł, rzeźb, porcelan, fajansów 
co tem się tłumaczy, że dzisiejsze fabrykaty acz­
kolwiek bardzo udoskonalone, nie mogą jednak wy­
równać robotom ręcznym rzemieślników średnio­
wiecznych, którzy często umieli być prawdziwymi 
artystami. Jeźli zamiłowanie tych artystycznych o- 
sobliwości obudziło się i w naszem społeczeństwie, 
tem więcej czuje ono, jak ważną jest rzeczą, żeby 
zabytki należące do wielkiej historyi, które są 
jakby j świętościami narodu, przechowywać i chro­
nić z tą  miłością, z jaką chowamy pamiątki po 
zgasłych rodzinach, lub po drogich osobach. Bar­
dzo więc pojmuje się, że kiedy w tym duchu od­
wołano się do publiczności i za cel składek wska­
zano grobowiec Wawelski i ołtarz Wita Stwosza, 
posypały się i dotąd nieustają ofiary.

Z zebranych funduszów zajęto się restauracyą. 
Kilka lat pracy wymagał ołtarz Maryacki; w ciągu 
jednego roku dokonano odnowy grobowca Kazi­
mierza W.

Niepodobna nieoddać pochwały gorliwym stara­
niom około tych robót, które dokonano z wielką 
skrupulatnością, a nawet i z poświęceniem, ci bo­
wiem, którzy się niemi zajmowali, wnieśli swój czas 
i trud do składki ogólnej.

Ta strona zasługuje na zupełne uznanie i wdzię­
czność.

Atoli jest jeszcze jedna, mniej dająca się ująć, 
a jednak w pewnym względzie mająca moralną od­
powiedzialność w obec artystycznego i dziejowego 
sądu.

Idzie tu o to pojęcie w jaki sposób powinny być 
restaurowane starożytne zabytki.

Czy zadaniem restauratorów ma być odnawianie,
czy też zachowanie? .

Powszechnie przyjętą jest zasada, że przedmioty 
do użytku służące, a przez czas nadwerężone, wy­
magają odnowy, aby nadal służyć mogły.

Przedmioty sztuki, noszące na sobie śniedź wie­
ków wymagają’ o ile można, żeby im sędziwość 
ich zostawić; raz, że oko przyzwyczaiło się do te­
go potem, że przez posunięte do ostatnich granic 
odnowienia, mimowolnie stają się anachronizmem.

Starożytność ma swą osobną wymowę. Zabytek 
sztuki po którym przesunęło się kilkaset lat, nie­
tylko gada swą treścią, ale i tym tonem — jakiego 
niepotrafi naśladować zręczność techniczna. Jak 
bronz koryncki dostaje patynę, tę admiracyą znaw­
ców antyku, tak samo kamień i drzewo powleka 
się harmonijną barwą, wcale miłą dla oka, a u- 
sposabiającą do uszanowania, jakie wzbudza siwy 
jak gołąb starzec lub pomarszczona babusia. Star­
cowi pofarbuj włosy kolorem młodości, żółte poli­
czki babuni odśwież bielidłem i różem — a nie­
tylko niewzbudzą uszanowania, ale się im w oczy
roześmiejesz. .

Odnowiony antyk — przestaje być antykiem; ro­
bi się anachronizmem pastiszem.

Opowiedzmy wrażenie, jakie dziś robi wymuska­
na i wyzłocona rzeźba Wita Stwosza: Temi dniami 
przejeżdżał przez Kraków rodak nasz niepośle­
dni, znawca sztuki, — a jechał w towarzystwie An­
glika także znawcy i amatora zabytków średnio­
wiecznych. Otóż gdy dojeżdżali koleją, zawczasu o- 
biecywał Anglikowi, że mu coś takiego pokaże 
w Krakowie, czego gdzie indziej me zobaczy. Ja ­
koż zaledwo wysiedli w hotelu, pociągnął go za 
sobą i zaprowadził do kościoła Panny Maryi... Pier­

wsze jego spojrzenie zwróciło się na wielki ołtarz 
jaśniejący w całym blasku pozłoty i ultra mariny. 
Przetarł oczy mniemając, że przyniósł ze sobą 
olśnienie... Ale prędko przekonał się, że ręka od­
nowicieli a tout prix, odnowicieli bezwzględnych, 
zatarła znamię rzeźby XV wieku. O ile mógł po­
dnosił tedy przed Anglikiem wartość tego zabytku, 
extaziował się nad bogactwem fantazyi, wykazy­
wał przymioty d łu ta— ale Anglik wciąż był roz­
targniony i ciągle zatrzymywał oczy na nagrob­
kach i obrazach" nietkniętych jeszcze przez odnowi­
cieli. Kilka wieków wysilało się żeby piętno upad­
ku sztuki rzeźbiarskiej, ową nieszczęśliwą poli­
chromią , zatrzeć z dzieła mającego tyle wewnę­
trznych zalet — a tu dzięki archeologicznej skru­
pulatności , która jak w wielu przypadkach bardzo 
jest pomocną, tak znowu w kwestych artystyczne­
go smaku często niedopisuje — dzięki tej archeo­
logii pokostującej i złocącej zrobiło się coś krzy­
kliwego, jakaś bogata pospolitość, źle odbijająca 
od poważnej i posępnej świątyni. Dzieło sztuki 
przeznaczone do kościoła tak starożytnego, że sam 
jest cennym zabytkiem, niepowinno zrywać panu­
jącej w nim harmonii i znieważać go. Te zło­
cenia błyszczące, jak „rząd samowarów" dobre dla 
teatrów i kawiarń, niech tam łudzą oczy, a ko­
kietująca jaskrawością barw, niech murom tym, 
z któremi tyle wspomnień się wiąże, gdzie każdy 
przeżył chwilę cierpień lub radości, nieodbiera 
właściwej fizionomii. I poezya starości miewa także 
swoje synowskie adoracye.

Wszakże gdyby niebyło innego sposobu odna­
wiania i naprawiania zabytku tego rodzaju jak wiel­
ki ołtarz, niepozostałaby inna konieczność, jak ta,, 
którą przyprowadzono do skutku. Ale, że jest inny

sposób wszędzie używany, gdzie na dzieła sztuki 
patrzą ze strony mniej m ateryalnej— więc można 
o nim pomówić; nieszczęściem zapóźno! gdyż re- 
stauracya już dokonana — a restauratorowie w cią­
gu robót okrywali się pewnym rodzajem tajemni­
czości niedopuszczając profanów do przybytku swo­
ich eksperymentów. Zresztą można było przypu­
szczać, że zadanie doskonale wprzód było obmy- 
ślanem, zanim się wzięto do odnowy, tem bardziej, 
że już dane były dawniej wskazówki przez męża 
który sam mając wysoki smak i uczucie artysty­
czne zostawił dokument świadczący jak dobrze ro­
zumiał się na rzeczy.

Mężem tym był ś. p. Piotr Michałowski.
W r. 1852 dozór kościoła Panny Maryi miał 

już gotowy projekt restauracyi rzeźby Wita Stwo­
sza i podał takowy do potwierdzenia ówczesnej Ra­
dzie Administracyjnej, której prezesem był Micha­
łowski. Między innemi w odpowiedzi danej dozoro­
wi kościoła czytamy te uwagi:

„W kosztorysie podanym i planie robót zamie­
rzonych , znajdujemy cały poczet przeistoczeń, a 
„raczej zniewag dłutowi Stwosza wyrządzić się ma­
jących. Dorabianie rąk, nóg, palców, aniołom, apo­
sto łom , szczególniej też pozłacanie, lakierowanie 
„guaszowanie, wernixowanie figur ołtarza. A jak­
kolw iek  przyznać trzeba, ie malowanie posągów 
„nieodpowiada przyjętemu pojęciu piękności w 
„sztuce, jednak z postępem czasu pełznie rażąca 
„surowość kolorów, a rzeźba przez starość przybie­
r a  powłokę pełną uroku i powagi, co tem pewniej 
„o wyjątkuwem i trzy przeszło wieków licząceni 
„dziele Stwosza mówić można. Zdaje się przeto, żejco 
„czas ochronił, a wieki i zdarzenia gwałtowne 
„oszczędziły, poważną barwą obwlokły i przekaza.
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za naglący. Mówca dodał w końcu do wyjaśnienia, 
że pragnął wniosek swój uzasadnić ile można grun­
townie, aby oszczędził zgromadzeniu żądania po 
nim bliższych szczegółów, którychby pragnął uni­
knąć na nietajnem posiedzeniu.

Rada uchwaliła zgodnie z wnioskiem wybrać na 
końcu posiedzenia komisyę z 5 członków złożoną.

Następnie rozpoczęto obrady nad drugą częścią 
projektu urządzenia m agistratu, mianowicie nad 
etatem urzędników, sług i robotników miejskich na 
Wydziały podzielonych, oraz nad etatem płac sta­
łych i dziennych urzędników i sług magistratu. 
Pierwszy, jako wynikający z uchwalonego urządze­
nia, przyjęto bez czytania.

Nad etatem płac wszczęła się dłuższa dyskusya. 
E tat ten podamy, jak będzie w całości uchwalony, 
dzisiaj bowiem załatwiono dopiero kilkanaście po- 
zycyj. W dyskusyi nad szczególnemi pozycyami, 
odroczono na wniosek Prezydenta obrady nad mie­
szkaniem dla niego w ratuszu, wnioskodawca bo­
wiem oświadczył, iż i tak nie korzystałby z niego, 
a obecnie fundusze i szczupłość miejsca nie pozwa­
lają na urządzenie takowego.

Projekt naznacza dla Wiceprezydenta drugiego 
pensyę 2600 złr.; radca Chrzanowski wnosi, aby 
pensya wynosiła 2000 złr. a 600 złr. jako doda­
tek. Rada wniosek ten przyjęła.

Następnie po długiej dyskusyi uchwalono na 
wniosek Dra Oettingera, aby było przy magistra­
cie pięciu referendarzy, z których jeden ma być 
n  ferendarzem naczelnym, a wszyscy będą zastępo­
wali dotychczasowych Radców Magistratu. Kilka in­
nych poprawek stawianych przy tej pozyćyi upa­
dło.

Radzca C i e c h a n o w s k i  pragnie zmniejszyć 
pensye adjunktów proponowane w projekcie, mia­
nowicie etat naznacza dla dwóch adjunktów po 
1000 złr., dla trzech po 800 złr., radca Ciecha­
nowski wnosi, aby trzem wyznaczyć pensyę po 800 złr. 
a dwom po 700 złr. Rada oczywiście wniosku te­
go nie przyjęła i utrzymała wniosek komisyi.

Radca F r i e d l e i n  Knosi, aby pensye urzędni­
ków budownictwa podnieść; projekt naznacza dla 
budowniczego miejskiego 1.000 złr., dla jednego 
adjunkta 800 złr.; dla drugiego 600 złr.,dla apli­
kanta budownictwa 500 złr. Radca Friedlein u- 
zasadniwszy bardzo gruntownie i przekonywująco 
swoje zapatrywanie postawił wniosek, aby budo­
wniczemu miejskiemu wyznaczyć 1,500 z łr., jedne­
mu adjunktowi 1,200 złr., drugiemu 800 złr., a 
posadę aplikanta zupełnie wykreślić. Rada prawie 
jednogłośnie wniosek ten przyjęła.

W końcu zgodzono się na to, aby Dr. Weigel 
zaproponował członków komisyi wybrać się mają­
cych do zbadania stanu szkoły przy klasztorze św. 
Jana. Dr. Weigel przeto proponował Dra M a j e r a  
pp. M u c z k o w s k i e g o ,  W e n z l a ,  A l e k s a n d r o  
w i c z a  i wnioskodawcę, ewentualnie zaś p. C h m u r  
s k i e g o ;  gdy jednakowoż radzcy rozchodzić się 
zaczęli, do stanowczego wyboru nie przyszło i ta­
kowy ma być dokonanym na przyszłem posiedze­
niu Rady, które się odbędzie we czwartak o godz 
5ej po południu.

Obwieszczeniem Namiestnictwa z d. 7 stycznia 
rozpisuje się wybór posła na Sejm z większej wła­
sności ziemskiej w byłym obwodzie B r z e ż a ń -  
s k i m  na d. 7 marca w Brzeżanach, a to w miej- 
see p. Aloizego Bocheńskiego, który mandat po­
selski złożył. __________

N. Pan sankcyonował na d. 24 grudnia ustawę 
Sejmu galicyjskiego, na mocy której gmina miasta 
S t r z y ż o w a  w powiecie Rzeszowskim ma prawo 
pobierać w ciągu r. 1870 podwyższony dodatek 
gminny od wódek słodkich wprowadzanych do mia­
sta, po 24 centy od miary austr.

Minister rolnictwa mianował w etacie stadnin 
rządowych w Radowcach na Bukowinie rachmistrza 
2ej klasy Józefa W i e r z b i ń s k i e g o  kontrolorem 
podporuczników przy stadninach wojskowych Igna­
cego E r n s t a ,  Maks. N a s k e  i Ludwika T h o ma .  
adjunktami 2ej klasy, a weterynarza Jana B i t t -  
m a n n a  weterynarzem 2ej klasy.

W i e d e ń  11 stycznia. Wczor; j podaliśmy w 
streszczeniu projekt adresu wypracowany przez hr. 
Spieglą, oraz przebieg dyskusyi nad nim w komi­
syi adresowej. Jakkolwiek projekt ten odrzucono 
i baronowi T i n t i  polecono wypracowanie nowego, 
wszelako podajemy go tutaj w dosłownem brzmie­
niu, ponieważ w Izbie przedłożony on jeszcze bę­
dzie jako projekt mniejszości i przyjdzie jeszcze 
raz pod obrady:

Wasza ces. i król. apostolska M ości!
Jeżeli wasza ces. mość z zadowoleniem raczyłeś 

spojrzeć na skuteczne działanie Rady państwa w 
sesyi ubiegłej i uwydatnić postępowy rozwój pań­
stwa na podstawie instytucyj konstytucyjnych, naj­
wierniej posłuszna izba poselska może w tych sło­

wach uznania widzieć tylko stwierdzenie własnego 
swego przekonania: że wolność jest najpewniejszą 
pomyśnego państw rozwoju podstawą.

Przejęci tern przekonaniem i pełni świadomości, 
że tylko zastosowaniem tej zasady wielkie zadania, 
jakie na nas jeszcze czekają, rozwiązane być mogą, 
rozjoczniemy prace nasze z tą odwagą i z tem 
zaufaniem, które jedynie szczęśliwego powodzenia 
spodziewać się dozwalają.

I my ubolewamy także, że przeprowadzeniu u- 
stawy o obronie krajowej w jednej części Dalmacyi 
zbrojny opór stawiono, a rząd zmuszonym się uj­
rzał do zarządzenia środków wyjątkowych. Sprawę 
tę poddamy najściślejszemu zbadaniu, bo szanowa­
nie ustaw jest głównym filarem wszelkiego w pań­
stwie porządku, a ludzkie ich przeprowadzenie od- 
icwiada auchowi nowego ustawodawstwa.

Przedłożonym Radzie państwa ustawom o postępo- 
waniu karnem, postępowaniu cywilnem, ordynacyi 
notaryalnej, ustawie karnej, o stosunkach robotników, 
reformie podatków, budżecie jakoteż i wszystkim 
irzekazanym nam pracom najzupełniejszą poświę­

cimy uwagę.
Jeźli o wszystkich przedłożeniach wspominamy 

których wprowadzeniem w życie spodziewamy się 
utorować drogę dalszemu postępowi w rozwoju na­
szej ojczyzny, nie możemy zarazem nie wyjawić ży­
czenia, aby stosunek kościoła i państwa tak uregulo­
wano, żeby tak kościół jak ptństwo niezawiśle odsie- 
)ie spełnieniu wysokich celów całkiem oddać się 
mogły, jakie im wytknięte zostały. Od chwili, w której 
stosunek ten uregulowany będzie, ustaną owe zatargi, 
nad któremi jak najmocniej ubolewamy, które niemniej 
dotkliwie naruszają prawo państwa, jak godność 
kościoła.

Wyrażamy nadzieję, że rząd silną dłonią wszę­
dzie przeprowadzić potrafi w drodze konstytucyjnej 
uchwalone ustawy i usunie na d odze prawnćj wszel­
ki przeciw nim opór, jakiby jeszcze mógł istnieć.

Wypowiadając niezłomne nasze przekonanie, że 
konstytucya, która w drodze legalnej porozumienia 
się korony z ludem powstała, tylko w drodze przez 
konstytucyę samą wskazanej doznać może zmian , 
spodziewamy się, że rząd weźmie sobie za szcze­
gólne zadanie, torować drogę do sprowadzenia za- 
dowalniających stosunków; podzielamy bowiem ża 
Waszej ces. Mości, że to w rzeczy samej dotąc 
nie zostało osiągnięte, i że nie wszędzie zrobiono 
użytek z prawa reprezentacyi.

Oczekujemy zawiadomienia, względnie zaś przedło- 
żeń zapowiedzianych w sprawie wyborów do rady pań­
stwa, i pilnie prze.-trzegać będziemy granic wskaza 
nych przez Waszą ces. Mość, przy zbadaniu ważności 
różnych w tej sprawie życzeń i zapatrywań, jak 
też i w sprawie dalszego rozwijania konstytucyi 
aby z jednej strony konstytucyjnie poręczona sa- 
moistność i szczególne stosunki obecnie istniejących 
królestw i krajów, z drugiej zaś strony jednolitość 
potęgi państwa zapewnione i utrwalone zostały.

Jeżeli chwała czcigodnej przeszłości podnosi du­
mę ludów Austryi, niemniej wielka teraźniejszość 
z ostrzeżeniem staje przed nimi. Bez wyrzeczenia się 
własnej narodowości otwarte jest wszystkim ludom 
połączonym pod sławy pełnem berłem Waszej ces 
Mości, szerokie pole działania i tworzenia w dzie­
dzinie postępu, obyczaju i oświaty, aby wśród po 
kojowego współzawodnictwa zdążać do najwyższych 
celów ludzkości.

Uważamy to za święty obowiązek względem W a 
szej Ces. Mości jakoteż i względem tych, którzy nas 
wysłali, działać w tym duchu i zawsze mieć na u 
wadze pokój i zgodę ludów a zarazem, najstaran 
niej badać przedłożenia, zmierzające do usunięcia 
przeszkód ruchu wewnętrznego i podniesienia do 
brobytu ludu.

Podróż, jaką Wasza Ces. Mość wśród błogosła 
wiących życzeń wiernych ludów w dalekie kraje 
przedsięwziąłeś, podniosłem jest świadectwem, j a ' 
Wasza Ces. Mość oceniać raczysz postępową i twór 
ezą czynność i rozwój handlu i przemysłu.

Z żywą radością witamy zapewnienia o pokojo 
wych stosunkach państwa do zagranicy, szczegół 
niej zaś w przyjaznem ułożeniu się chwilowo za 
mąconych stosunków upatrujemy rękojmą trwałego 
pokoju.

Niech Bóg strzeże Austryę, niech Bog utrzy­
muje i błogosławi Waszą Ces. Mość!

— Politik z powodu wydanej broszury jenerała 
Fadiejewa i odnoszącćj się do niej mowy jene­
rała Tiirra, robi uwagi w obszernym wstępnym a r­
tykule z którego przytaczamy ważniejsze ustępy.

Jenerał Fadiejew jest oficerem sztabu księcia 
Bariatyńskiego przewidywanego naczelnego wodza 
wojsk rosyjskich w najbliższym czasie, co nadaje 
wywodom jen. Fadiejewa szczególniejsze znaczenie

„Co do planów Fadiejewa, powiada Politik, umy­
ślnie unikaliśmy wyrażać nasze zdanie, gdyż Au- 
strya znajduje się właśnie w chwili przejściowćj, i 
nie chcemy przedwcześnie naruszać naturalnego 
przebiegu obecnej kryzys. Łatwo mogliby nasz sąd 
poczytać za groźbę, do której nie zwykł się zwra­
cać ten, kto pragnie działać. Rosyjska polityka do­
tychczasowa była zagadką dla wielu i my wolimy 
raczej widzieć czyny niż słyszeć wyrazy o rozstrzy­

gnięciu wielkiego sporu pomiędzy ułomną giermań- 
sko-rosyjską polityką w Petersburgu i świeżćm 
narodowem ludowem życiem w Rosyi. Promessy 
na których Fadiejew buduje swój plan, są tylko 
dziełem jednćj strony. Au s t r y  a i T u r c y  a p r o ­
w a d z ą  w z g l ę d e m  S ł o w i a n  t a k ą  p o l i t y k ę  
b e z  k t ó r ć j  m y ś l i  F a d i e j e w a  n i e  m o g ł o ­
b y  u j r z e ć  ś w i a t ł a  d z i e n n e g o .  Druga część 
tej preraissy tak długo będzie przywidzeniem, do­
póki Rosya nie wypełni warunków przy któryih 
mogłaby wpływać na losy innych Słowian jako si- 
a organizacyjna.*

Politik nie dziwi się wcale, że broszura Fadie- 
,ewa zwróciła na siebie uwagę jenerała Tiirra, gdyż 
zdanie o potrzebie zwalenia tak Austryi jak Wę 
gier, nie może być obojętnem dla. żadnego Węgra, 
orędzćj możnaby się dziwić że odpowiedź jenerało­
wi Fadiejewowi tak późno się pojawiła. Oto jak 
się wyraża wspomniony dziennik o mowie jenerała 
Tiirra stosując swe wywody do wewnętrznej sytu- 
acyi w monarchii.

„Węgry mają słuszność zwracając uwagę na 
twestyę będącą pytaniem życia lub śmierci dla lu­
du węgierskiego. Ale czy jest prawdą co powie­
dział jenerał Tiirr, że Węgrzy prawnym dążeniom 
udów z a w s z e  wymierzali sprawiedliwość? Czy 

Węgry mogą ze spokojnćm sumieniem utrzymywać 
że zaspokoiły potrzeby wszystkich narodowości w 
taki sposób aby plany Fadiejewa nie mogły dosię­
gnąć ludów korony Śego Stefana? Jest to grzeszne 
łudzenie się nie chcieć widzieć niebezpieczeństwa, 
powiada Tiirr; zaiste, trudnoby było oznaczyć prze­
ciw komu mógłby jenerał Tiirr słuszniej uczynić 
podobny zarzut. Zdaje się, że mała siła oporu Ma- 
dżiarów przeciw naniesionym tendencyom jest tego 
przyczyną, że dają się oni uwodzić wiedeńską po­
lityką przypisującą wszystko złe obcym wpływom 
a nie własnym błędom. Czyż to nie zwykłe wiedeń­
skie frazesa o pruskich i rosyjskich agitacjach na 
które zwalają niezadowolenie ludów w Cislitawii, 
aby niezadowolnionych można było uważać za śle­
pe narzędzia jakiejkolwiek obcej potęgi? któreż 
zagraniczne państwo wniosło niezadowolenie po­
między Madżiarów, w owym czasie gdy jeszcze 
cierpieli oni na spleena austryackiej' polityki? Czy 
Bach i Kempen nie powtarzali takich samych fra 
zesów o obcych wpływach przeciw Madżiarom, ja ­
kie obecnie przypisuje jenerał Tiirr niezadowolo­
nym narodowościom? My w Austryi nie potrzebu­
jemy żadnych ajentów dla niezadowolenia. Austrya 
dokłada starań, aby Prusy i Rosya spokojnie mo­
gły przyglądać się procesowi w którym Austrya 
gra o własny byt. Gdyby Rosya przyjęła kiedy 
plany Fadiejewa za własne, wtedy niebezpieczeń­
stwa nie odwrócą frazesy o „prawnych dążeniach 
ludów" i „obcych wpływach". Rzeczywistość, że 
ni e m a niezadowolonych ludów, jest jedyną obroną 
przeciw polityce dążącej do rozbicia państwa. Wę 
gry w ugodzie z Kroatami przyswoiły sobie śro 
dek którym w Wiedniu oddawna zamydlają oczy 
Europie dla ukrycia istotnych stosunków. Oto jest 
g r z e s z n e  ł u d z e n i e  s i ę  o którym mówi jene­
ra ł Tiirr i które na powierzchnię ugody wywołuje 
od czasu do czasu takie skandaliczne historye jak 
ostatniemi dniami przyniesiona wiadomość z Za­
grzebia o pierwszym urzędniku kraju banie baro 
nie Rauchu. Podobne zjawiska tłómaczą dostate­
cznie powód dla czego stoimy na żarzących wę­
glach, jako też nieopisaną słabość wielu polityków 
austryackich, którzy wraz z Tiirrem myślą, że Pol­
ska byłaby najdoskonalszym przedmurzem przeciw 
Rosyi. Biedna Polska! kiedy w stóletniej walce nie- 
ledwie wszystką Krew wypuściła z siebie, ma te 
raz zostać przedmurzem zgnilizny wszystkich za­
chodnich krajów, potrzebujących rosyjskiemu kolo­
sowi rzucić Polskę na pastwę, aby tymczasem z 
całym spokojem i wygodą pewni rozpustnicy mo 
gli odbywać proces trawienia. To nie jest polityka 
któraby mogła utrzymać Państwo zdolne do życia, 
tu  zachodzi tylko jedno pytanie, czy Austrya jest 
w stanie, sama stać się przedmurzem i dla czego 
jenerał Tiirr więcej ufa, że takie zadanie wykona 
opustoszona Polska, jak wolne Austro - Węgierskie 
państwo, niby tak sprawiedliwe dla wszystkich dą­
żności narodowych? Czyż monarchia nie może 
wszystkich ludów razem utrzymać, aby paraliżo­
wać plany rosyjskiego jenerała, który zamierzył 
zburzyć Austryę jedną broszurą?"

— Sprawa Pogranicza wojskowego obudziła w 
kołach poselskich wielkie zajęcie. Z tego powodu 
ma jeden z członków najskrajniejszej lewicy 
zaraz po zabraniu się Izby deputowanych wy­
stosować interpelacyą do rządu tej treści: Czy 
rządowi wiadomo o zawartej ugodzie z minister­
stwem węgierskiem do poddania Pogranicza woj 
skowego pod zarząd węgierskiej połowy pań 
stwa i jakie kroki zamyśla ministerstwo poczynić 
aby obronić przytem interesa królestw i krajów 
w Radzie państwa reprezentowanych.

— Ostatnie wiadomości z Dalmacyi nie są po 
myślne. Poddanie się Krywoczan natrafia na zna­
czne przeszkody, żądają oni bowiem amnestyi na­
wet za zwykłe zbrodnie i zupełnego wynagrodzę 
nia szkód, uwolnienia od landwery i zwrócenia

broni po dwóch dniach. Rozchodzi się nawet po­
głoska, że inni powstańcy oddali broń będącą nie 
do użytku, a dobrą pochowali.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  11 stycznia. Na posiedzeniu Oddziału 

Archeologii i Sztuk pięknych w Towarzystwie Nauko- 
wem Krak. d. 30 grudnia r. z., na wniosek Przewo­
dniczącego ks. Jerzego L u b o m i r s k i e g o  wybrano 
komisyę złożoną z pp. Jana Ma t e j k i ,  Józefa Kr o­
me r a ,  K o s s a k a ,  Józefa Ł e p k o ws k i e g o  i Wła­
dysława Ł u s z c z k i e w i c z a ,  celem wypracowania pro­
jektu względem wydania album za pomocą albertotypii, 
mającego objąć wszystkie zabytki sztuki miasta Krako­
wa. Wydawnictwo rozpocznie się fotografiami ołtarza 
S t w o s z a  w kościele Panny Maryi, które jak okazuje 
się z listu p. Walerego R z e w u s k i e g o ,  mają się do­
konać w ciągu bieżącego roku.

Następnie przedstawiono projekt p. K o s s a k a  na 
medal dla nagrodzonych na wystawie przemysłowo-le- 
karskiej; Przewodniczący zaś zdał sprawę z obiecanych 
darów do Muzeum przez p. S z n e j d e r a  ze Lwowa.

Odczytano pismo Wydziału krajowego wzywające To­
warzystwo naukowe do przedstawienia środków, celem 
zapewnienia stanowczej opieki nad zabytkami przeszłości 
w kraju naszym. Do bliższego zastanowienia się nad 
tą tak ważną okoliłznością wydelegowano pp. Józefa 
Kr e me r a ,  Józefa Ł e p k o w s k i e g o ,  Wład. Ł u s z c z ­
k i ewi cza .  Hr. P r z e z d z i e c k i  zaproszony na kon­
gres archeologii przedhistorycznej, który się odbył w 
Kopenhadze d. 27 września 1869 r., zdaje pokrótce 
sprawę z czynności swych na tym zjeździe, jak ró­
wnież z wycieczki swej do Szwecyi. Przeszło stu cudzo­
ziemców, a drugie tyle Duńczyków zebrało się na ten 
kongres. Były to najwyższe znakomitości na polu ar­
cheologii i geologii: Duńczycy, Szwedzi, Niemcy, Fran­
cuzi, Szwajcarzy, Włosi, Rumuni, Rosyanie, Anglicy, 
których imiona podał do wiadomości hr. Przezdziecki, 
równie jak przebieg całego kongresu, opis wycieczek i 
gabinetów duńskich. W wycieczce do Szwecyi znalazł 
hr. Przezdziecki nieznane skarby do dziejów Polski i 
takowych spis złożył do użytku Oddziałowi archeolo­
gicznemu.

W Archiwum rządowem w Stokholmie znajdują się 
papiery po królowej Bonie pozostałe, tytuły dziedzi­
ctwa księstwa Barskiego, poczynając od traktatu ory­
ginalnego między Ferdynandem i Izabellą królami Ka 
stylskimi, a Ferdynandem I królem Neapolitańskim, 
dziadem królowej Bony. Są tam i listy oryginalne, a 
po części własnoręczne Zygmunta I ,  Bony, Zygmunta 
Augusta, królowej Elżbiety i królowej Katarzyny, dalej 
cała korespondencya X. Kłodzińskiego w interesie suk- 
cesyi królowej Bony z Zygmuntem Augustem i z pod- 
kanclerzem Krasińskim.

Osobne archiwum tworzą papiery zabrane Hieroni­
mowi Badziejowskiemu po uwięzieniu jego na Pomorzu 
Szwedzkiem przy końcu roku 1656. Są tam dwa listy 
oryginalne Chmielnickiego, a jeden Wyhowskiego do 
Radziejowskiego; jest protokół inkwizycyi prowadzonej 
nad Radziejowskim przez komisarzów szwedzkich, a w 
których wielką rolę gra niejaki Dan i e l ,  opat grecki 
poseł Chmielnickiego przy królu Szwedzkim i przy Ra­
dziejowskim.

Nową część archiwum rządowego stanowi zakupione 
przed dziesięcią laty od sukcesorów kanclerza Oxen 
stierna, archiwum jego przechowywane dotąd w zamku 
Tidóo. Archiwum to przyprowadził do porządku urzę­
dnik archiwum rządowego hr. Oxenstierna, a papiery 
polskie w osobnych plikach ułożył. W jednej z nich 
znajdują się owe papiery po królowej Bonie, o których 
wyżej. W innej jest archiwum Urszuli Mej e r i n ,  owej 
panny pokojowej królowej Konstancyi, żony Zygmunta III 
do której pisali monarchowie nazywając ją Liebe Ursel 
a królewicz Władysław Zygmunt, podpisując się: dein 
getreuer Son bis in Todt. W kilkunastu tekach na- 
koniec zawiera się całe archiwum prymasa Gembi -  
c k i e g o  od 1592 r. do śmierci jego w r. 1624. Tam 
są listy Zygmunta I I I , .Tana Zamoyskiego, Żółkiew 
skiego, Lwa Sapiehy i wszystkich spólczesnych znako­
mitości, oraz bruliony mów i aktów Prymasa.

Pcrtretów polskich, zwłaszcza z rodzin panujących 
znajduje się mnóstwo w zamku Gr i p s h o l m,  w któ 
rym pozostała dotychczas komnata służąca za więzienie 
Katarzynie Jagiellonce. Jest ich kilka w zamku Sko 
k l o s t e r ,  pomiędzy innemi piękny portret Katarzyny 
Jagiellonki w całej postaci. W Muzeum w Stokholmie 
jest pyszny portret Zygmunta III na koniu, malowany
przez Rubensa.

W niosek prof. Ł e p k o w s k i e g o ,  aby Towarzystwo 
Naukowe, a szczególniej Oddział archeologii zajął się 
napisaniem monografii Zamku krakowskiego, zyskał 
powszechne uznanie, a do skreślenia planu i rozkładu 
pracy uproszono wnioskodawcę wraz z hr. P r z e z d z i e  
c k i m,  pp. P o p i e l e m ,  Z e b r a w s k i m ,  Łu s z c z -  
k i e w i c z e m pod przewodnictwem ks. L u b o mi r  
ski ego.  Podniesiono też myśl mapy archeologicznej kraju 
naszego i do przeprowadzenia jej wybrano komisyę, która 
ma się zająć urządzeniem odpowiednich znaków.

Przystąpiono nakoniec do wyboru Zarządu na rok 
1870 i jednomyślnie obrano księcia Jerzego Lu b o  
m i r s k i e g o Przewodniczącym, prof. Józefa Ł e p k o w- 
skiego Zastępcą jego, a prof. Ł u s z c z k i e w i c z a  Se

kretarzem Oddziału archeologii i Sztuk pięknych.
— Przypominamy, że jutro we środę odbędzie się 

w sali hotelu Saskiego bal na dochód towarzystwa 
akademickiego wzajemnej pomocy.

— We czwartek przypada o godz. 5 ej wieczór po­
siedzenie publiczne Rady miejskiej, a o 6ej w tym sa­
mym lokalu ma się odbyć zgromadzenie „Kola polity­
cznego". Jedno z drugiem pogodzić się nie da.

— P. Józef H el ce l przysłał do gabinetu katedry 
archeologii uniwersytetu Jagiellońskiego, żelaziwa: ostro­
gi, strzemie, podkowy, ostrze, toporek itd., wykopane 
w Rzędowicach w powiecie Miechowskim.

— Rada szkolna krajowa odroczyła termin konkursu 
ogłoszony na 41 posad nauczycielskich do d. 25 sty­
cznia; wyjąwszy posady nauczyciela w Świeczu w po­
wiecie Przemyślańskim, której konkurs upada.

— Dziennik Polski z d. 9 b. m. donosi, że nie- 
mógł wyjść tego dnia rano z powodu ogólnej zmowy 
towarzyszów sztuki drukarskiej, domagających się pod­
wyższenia płacy i skasowania roboty nocnej z soboty 
na niedzielę. Korespondent nasz lwowski donosi nam, 
że w skutku zmowy zecerów o gratyfikacyę noworoczną, 
Gazeta Narodowa wyszła także znacznie później.

— We Lwowie odbył się w sobotę z wielką wspa­
niałością, wobec licznego udziału mieszkańców pogrzeb 
weterana wojsk polskich z czasów Kościuszki, Antonie­
go P i ó r e c k i e g o ,  który d. 4 b. m. umarł w Rzęśnie 
polskiej o milę ode Lwowa, licząc lat 106. Obywatele 
lwowscy postarali się o przewiezienie tych zwłok do 
Lwowa i z tego powodu pogrzeb nastąpił później. Cała 
niemal ludność miasta, wszystkie korporacye, stowarzy­
szenia, bractwa wystąpiły na tym pogrzebie. Włościanie 
Rzęsny odprowadzili zwłoki do samego miasta. X. Flo- 
rentyn zakonu kaznodziejskiego miał nad grobem star­
ca mowę pełną namaszczenia chrześciańskiego i uczucia 
patryotycznego. Piórecki był osobą powszechnie znaną 
we Lwowie i okolicy, i zwykł był odwiedzającym go 
opowiadać dawne czasy, a osobliwie czasy powstania 
kościuszkowskiego, w którem czynny brał udział.

— Według 6go wykazu darów na założenie domu 
chorych w Leżajsku, złożyli w Przemyślu: biskup X. 
Manastyrski 10 złr., infułat X. Hoppe 5 złr., pp. Krzy- 
sztofowicz, kan. X. Kirchenberger, rektor X. Skwirczyń- 
ski, X. Pawłowski po 2 złr., sąd znalezione 1 złr., 
starosta Seidler, notaryusz Longchamps, Frankowski 
burmistrz, XX. Szediwy, Ziemiański, Giebułtowski, Szasz- 
kiewicz po 1 złr., X. Łoboz 50 c.; w Rzeszowie: adw. 
Zbyszewski 2 złr., Rybicki, Geisler i notar. Pogonow­
ski po 1 złr.; w Tarnowie: starosta Kalitowski, adwo­
kaci: Kaczkowski, Wisłocki, Kwiatkowski, Bandrowski 
po złr. 1, Więckowski 2 złr., infułat X. Ślusarczyk 
50 c .; z Sądeckiego: Pieniążek z Koszar 3 złr., Pie- 
niążkowa z Łosociny 2 złr., Karpiński z Namirowa, 
starosta Kurowski, radcy Kawecki i Jaworski, adwokat 
Berson, Dr Wolff, kupiec Ritter, X. Mahaczyk po złr. 1, 
bar. Przychocka 5 złr., p. Konstantynowiczowa 2 złr., 
Garliński z Sorok 1 złr., Adam Kopiński ze Skały 300 złr. 
i staroświecki zegarek złoty, Szemelowski burmistrz w 
Samborze 7 złr., X. Radwan 2 złr., Rada miejska w 
Krakowie 100 złr., Rada miejska w Przemyślu 100 złr., 
z Uścia Solnego 5 złr.

Ciągnienie loteryi fantowej na korzyść domu chorych 
w Leżajsku odbędzie się d. 31 maja; po ten czas przyj­
mowane będą dary w Krakowie w pałacu pod Barana­
mi i w księgarni Jaworskiego, we Lwowie w domu ks. 
Sapieżynej, w Przemyślu u p. Tekli Szeligowej, w Czer- 
niowcach u p. A nt. Kaszyckiej. Zbornem miejscem dla 
składek i darów jest dom hr. Potockich w Łańcucie.

— W Warszawie odbyła się urzędowa próba nowe­
go materyalu do oświetlania, wynalazku p. Alfonsa 
Graviera, nazwanego przezeń „pekinem". Wyrabia on 
go z terpentyny przez pędzenie. Płyn ten pali się w 
zwykłych lampach kamfinowych z odmiennym tylko 
palnikiem, daje jaśniejsze i silniejsze światło od nafty 
i powolniej od niej płonie, przez co ma przynosić 15° u 
oszczędności co do ilości w porównaniu z naftą. P. 
Gra vie r deklarował się sprzedawać pekin po 60 kopie­
jek (1 zlr.) garniec. Przypominamy, że przed parą la­
ty zdawaliśmy sprawę z próby oświetlania płynem wy­
nalazku p. Bohdana Hoffa, właściciela apteki „pod 
koroną" w Krakowie. Płyn ten palił się światłem ja- 
śniejszem od kamfiny, był mniej od niej zapalnym, 
woń miał przyjemniejszą i podobno nie wypadał dro­
żej od kamfiny czyszczonej. Wynalazek p. Hoffa był 
jego tajemnicą.

— Towarzystwo lekarskie w Warszawie na posie­
dzeniu d. 4 b. m. wybrało prezesem Dra Włodzimirza 
Brodowskiego, zastępcą jego Dra Juliana Kosińskiego, 
sekretarzem Dra Józefa Wszebora, członkiem czynnym 
Dra Karola Benni, członkiem korespondentem Dra So- 
weryna Robińskiego w Berlinie.

— Nowoje Wremia donoszą, że w majątku księcia 
Lwa Radziwiłła w bliskości Pińskiego powiatu, rybacy 
zawsze napotykali przeszkody przy zakładaniu sieci w 
jeziorze. Sądzili oni, że na spodzie leży drzewo, tym­
czasem przed kilkoma dniami wyciągnęli ogromną kość 
ważącą 70 funtów; jest to dolna szczęka mamuta opa­
trzona czterema zębami. Książę Radziwiłł odesłał tę kość 
do Petersburga.

— O wynalezieniu trupa radcy dworu Zona (nie Za­
na) znajdujemy nowe szczegóły w rosyjskich dzienni­
kach: Dnia 21 grudnia v. s. odebrano z Petersburga 
depeszę, w której się zapytywała policya, czy na sta- 
cyi kolei w Moskwie nie ma tłomoka wielkiego z żółtej

„ły w kształcie dziś jeszcze dumą polskiej sztuki 
„i zazdrością zagranicznej będącym — tego pod 
„szczotkę, pędzel, lakier, pilniki, dłuto, oddać się 
„niegodzi, zwłaszcza przed dopełnieniem przygo­
towawczych, a niezbędnie potrzebnych planów i 
„obrysów, obecny stan i zamierzone przeistoczenia 
„bliżej wskazujących.... Chcąc przeto przedmiot 
„ten należycie rozważyć, trzeba odróżnić część 
„mistrzowską sztuki rzeźbiarskiej, to jest grupę i 
„płaskorzeźby, od samej budowy architektonicznej 
„ołtarza gotyckiego, w wspaniałej harmonii ze sty- 
„lem kościoła będącego.

„Dzieła sztuki przez czas ulegają cząstkowemu zni­
szczeniu  i często opłakanym mutylacyom. Tu ża- 
„dne przyprawianie opadłych stawów i cząstek ciała 
„miejsca niema. Co jeszcze pozostało z dłuta wiel­
k ieg o  artysty, to należy zachować nietkniętem ; 
„olbrzymi talent Michała Anioła nie zawsze mógł 
„podołać takiemu przedsięwzięciu. Dla tego też po 
„muzeach chowają posągi bez nosów, bez rąk — 
„chowają posągi i rzeźby okryte grubą powłoką 
„grynszpanu, lub przedstawiające powierzchnią ka- 
„mienia, niejednostajnie zębowi czasu ulegającą (w 
„miarę twardszych, lub miększych części składo­
w ych) nieprzychodzi zaś nikomu na myśl, aby 
„takowe odnawiać, nadstawiać, polerować! Stosując 
„to prawidło do zamierzonego restaurowania Oł- 
„tarza Stwosza wypada grupy rzeźby zostawić nie­
tkn ię te  w tym stanie, w jakim je nam czas przeka­
z a ł ,  ani farby, ani wernixu do takowych niezbli- 
„żać, sztuki zaś odpadłe jeżli się jakowe okażą, 
„starannie pozbierać i po sprawdzeniu należy tem 
„ich pochodzenia, na właściwem miejscu przez 
„wprawnego rzeźbiarza umieścić. Drzewo, w ogólno­

ś c i  dziwnie dotąd zachowane w tych miejscach, 
„gdzieby takowe robactwo toczyło, mastyxem lub 
„sublimatem napuścić....

„Na tem się ograniczyć powinny roboty, jeżli 
„mieć będą na celu zachowanie harmonii i wartość 
„grupy, mającej zdaje mi się i nadal jaśnieć blas­
k ie m  sztuki, a nie błękitami, ponsami, pozłotam i\

Tak światłe, tak głębokie uwagi męża co się 
rozumiał na dziełach sztuki, bo sam był jenialnym 
artystą, schowano do aktów, jak każdy inny szpar­
gał, a natomiast postawiono na świeczniku śmia­
łe lekceważenie, które obeszło się z staroży­
tnym zabytkiem w sposób nader często praktyko­
wany przez miłośników pozłoty i badiżonu (badi- 
geon) policzonych w znanej książce Montalemberta 
do kategoryi Wandalów.

Ze się zebrały znaczne fundusze na tę restaura- 
cyę, dowód, jaką wartość przywiązywała opinia 
do tego dzieła sztuki — a więc życzyła sobie 
mieć je przechowane w tej barwie do jakiej tyle 
pokoleń przywykło, nie zaś w szacie połyskliwej 
nowości; bo co nowe, przestaje tem samem być 
starem ; bo wyświeżona nowizna ściera piętno wie­
ków, a dorabiania, choćby jak zręczne, zawsze nie 
są dziełem dłuta Stwosza, a jak mówi ś. p. Piotr 
Michałowski: wyrządzają zniewagę mistrzowi.

Pocieszają się jednak niektórzy, że ta odmładza­
jąca operacya, jakiej poddano W. Ołtarz w koście­
le Maryackim, zbiegiem lat znowu przypadnie ku­
rzem; złoto przestanie błyszczyć, kolory spełzną, 
lakiery popękają. Nic pewniejszego; tylko, że na 
to przeobrażenie trzebaby czekać ze czterysta lat, 
aby piętno starożytne, jakie rzeźba straciła , po­
wrócić mogło.

Chwalebnie jest myśleć o dalekiej potomności, 
lubo z drugiej strony teraźniejszość nie ma obo 
wiązku robić niepotrzebnych poświęceń.

Zdaje się, że restauratorowie ołtarza widząc go­
rący udział publiczności, przedsięwzięli zużytko­
wać na złoto, farby, wernixy, rzeźby dorabiane, 
ów znaczny fundusz jaki się zbierał, i jakby po­
wiedzieli sobie: nie żałujmy niczego, żeby ołtarz wy­
szedł jak z igły! I tak się też stało. Restauracya 
na najszerszą skalę przedsięwięta, musiała pochło­
nąć znaczne sumy.

W kosztorysie, jaki podał był zarząd kościoła 
Panny Maryi na dniu 23 września 1852 r. radzie 
administracyjnej, odnowienie ołtarza miało koszto­
wać 2100 złr., a dwóch bocznych skrzydeł 200 złr. 
Skromne to żądanie odrzucił wraz z projektem pre­
zes Michałowski, bo i.ie ufał w dostateczną bie­
głość tych, co się mieli podjąć tej restauracyi, a 
głównie, bo nie zgadzał się z systematem restau­
rowania, jaki mu podano. Nie potrzeba wielkiej by­
strości, żeby się upewnić czytając odpowiedź pre­
zesa, przytoczoną powyżej, że ten system nie ró­
żnił się od tego, który dziś został wykonany — od­
powiedź prezesa możnaby nazwać: krytyką przy­
szłości.

To co powiadają o sławnym Cagliostrze, że miał 
elixir odmładzający, i że jakaś podeszła jejmość 
zażywszy go w niezwykłej dozie, znalazła się naza­
jutrz w postaci dziecka — pozwoliłoby podejrzy- 
wać i naszych restauratorów starożytności, że po­
siadają tajemnicę zupełnego odmładzania ich, to 
jest starożytności. Dotąd umiejętność ta nie skoń­
czyła się na samym ołtarzu Maryackim, lecz także 
nie przepuściła wspaniałemu grobowcowi Kazimie­

rza W. na Zamku. Oddając zupełną sprawiedliwość 
sumiennej i fundamentalnej restauracyi pomnika; 
nie możemy się pogodzić z dzisiejszą jego fizyo- 
nomią. Sam sarkofag z postacią króla, dolnemi pła­
skorzeźbami, wykuty z czerwonego marmuru — nie 
stracił na odczyszczeniu i odświeżeniu — atoli 
ów „bielszy od śaiegu" baldachin, z pomalowanem 
podniebieniem, oparty na kolumnach czerwono- 
marmurowych, zupełnie robi efekt marcypana. Pa­
trząc na tę ćmiącej białości masę, pytasz się sam 
siebie, czy to z cukru, czy z gipsu, czy kamienia? 
Naturalnie, że zdrowy rozsądek odrzuca pierwsze,
na drugie się wzdryga, a trzecie przypuszcza__
Rzeczywiście baldachin jest z piaskowca, nawet ten 
sam co przed wiekami go tam osadzono — tylko 
zeskrobano z niego pył kilku wieków, pomalowano 
świeżo — i odkryła się nieprzyjemna pstrocizna. 
Szara powłoka łagodząca ten mezalians piaskowca 
z marmurem, znikła, zostało wrażenie cukru; przez 
co tylko bardziej razi niestosowność m ateryału, z 
którego ów baldachin wykuty. Domyślać się można, 
że początkowie baldachin także był z czerwonego 
marmuru; płyta mogła pęknąć we środku, jako nie 
wsparta na niczem; i może z oszczędności zastą­
piono ją  płytą piaskowca, a że to przypadło na 
czasy upadku sztuki, więc kamień pomalowano. 
Jeżeli dzisiejsza restauracya miała zamiar przy­
prowadzić grobowiec do pierwotnego stanu, to no­
wy baldachin w wiernej kopii z dotychczasowego, 
lecz wykonany z czerwonego marmuru, byłby rze­
czywiście odpowiedni i godny sarkofagu. Przeciw 
takiemu dorabianiu niktby niesarknął, bo pewnie- 
by nie zeszpeciło monumentu, a dodało mu powa­
gi. Grube szyny idące od nagrobka a przypomina­

jące napowietrzną kolej żelazną, lubo oczywistym 
są dowodem fundamentalnego umocnienia, z tern- 
wszystkiem obecność ich, jeźli dawała się wytłu­
maczyć przy grobowcn noszącym piętno zgrzybia­
łej starości, to przy tak odświeżonym robi wcale 
nieestetyczne wrażenie. Świeżemu młodzieńcowi 
kula i szczudła niepotrzebne.

Uważaliśmy, że w katedrze zanosi się na nowe re- 
stauracye. Kaplica S. Krzyża okryta malowaniami w 
stylu wschodnim, mająca dwa rzeźbione ołtarze, 
drogocenne pomniki średnich wieków, ma się dostać 
w ręce odnowicieli. Już nawet malowidła znajdujące 
się na suficie sklepionym i na ścianach, te autentyki 
XV wieku przenoszone są na kalkę — zapewne, że­
by w ten sam sposób na nowo odmalowane zosta­
ły. A zatem pożegnajmy się ze staremi! Nie wiem — 
nazwijmy to monomanią antykwarską lub jak się 
podoba, ale w każdym razie wolelibyśmy zostać 
przy autentykach choć uszkodzonych... niż patrzeć 
na nowe pastisze. Facsimile choćby najbardziej u- 
dane, oryginału nie zastąpi. A jeżeli koniecznie 
idzie o restauracyę kaplicy, jeżeli jej stan potrze­
buje naprawy, to dla czegóż takowa nie mogłaby 
s ę odbyć w granicach nienaruszających tych za­
bytków, na które lubimy patrzyć, jako na żywe 
świadki wielkiej przeszłości, której nawet gminna 
tradycya nie umiała przechować.

Restauratorstwo o tyle być może sztuką, o ile 
niezaciera pierwotnych znamion i charakteru sta­
rożytnych utworów — przekraczając zaś tę linię, 
staje się niekiedy plagą.
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skóry, obwiązanego sznurkiem i zapieczętowanego czer­
wonym lakiem. Tłomok podobny się znalazł i okazało 
się, że wyprawiony jeszcze 8go listopada, lOgo przy­
był do Moskwy. Wkrótce po nadejściu przesyłki do­
wiadywał się o nią jakiś młody człowiek i oświadczył, 
że wróci zaraz po nią, ale już więcej się nie zgłaszał. 
Tego człowieka nikt sobie nie przypomina jak wyglą­
dał. W tłomoku znaleziono trupa nieporąbanego, ale 
nawet w kamizelce i koszuli w pozycyi skurczonej. 
Trup był dobrze opakowany i dla tego uległ małemu 
zniszczeniu. Śledztwo prowadzi się w Petersburgu, tam 
więc ciało będzie odesłane. Zamordowany Zon, utrzy­
mują , że w dniu zniknięcia włóczył się po domach nie 
bardzo skromnego rodzaju, zkąd w towarzystwie kilku 
osób wyszedł podpity i już się więcej nie pokazał. 
Wiadomość ta wszakże niepewna i dotychczas trudno 
powiedzieć, czy polityczne względy, czy chciwość pry­
watna była przyczyną zbrodni.

— W słynnej fabryce wyrobów żelaznych Kruppa 
w Essen w Prusach nadreńskich pęki d. 4 b. m. ko­
cioł parowy. Zakład ten fabryczny należy do najwię­
kszych w Europie i tworzy sam dla siebie osobne mia­
sto liczące kilka tysięcy ludzi zatrudnionych w hutach 
i fabrykach żelaza. W wypadku niniejszem to jest szcze­
gólnego, że w chwili gdy jedna ściana kotła została 
wysadzoną i padła w pobliżu, para i wcfda wrząca wy­
parta z kotła nietylko wywaliła ścianę najbliższą doty­
kającą ulicy, lecz oraz mur podwórza na drugiej stro­
nie ulicy i uszkodziła dom trzechpiętrowy odległy o 30 
do 40 kroków, wygniotła wszystkie okna i część ścia- 
ny i poparzyła osoby w tym domu będące. Również 
pobliskie domy zostały uszkodzone. Kilka osób straciło 
życie od poparzen ia  i k ilk a  in n y ch  odniosło  ciężkie u - 
szkodzenia. Wybuch prochu możeby nie byl z większą 
silą w takiej odległości działał, jak tu wybuch pary, 
która ku jednej tylko stronie całą siłę wywarła, gdyż 
kocioł oprócz wyrwanej ściany, ani nie drgnął z miejsca.

— Dnia lOgo stycznia po południu, wieczór i całą 
noc deszcz. Termometr doszedł do -4- 2°.8 od-f- 0°.8 R. 
Barometr z bardzo małą zmianą; o godzinie 6ej rano 
dnia l ig o  stycznia stan jego był 327.34, termometru 
-J- 1°.6 R. Wiatr zachodni cichy.

— We środę dnia 12go stycznia, Śej Honoraty 
panny.

Gospodarstwo przemysł I handel.
Kraków 11 stycznia. Według właśnie co otrzy­

manej tu urzędownie wiadomości zaraza na bydło w po­
wiecie Olkuskim uśmierzoną została w mieście Pilicy, 
tudzież we wsiach Porembie, Kudowie, Ryczówce i Żar­
nowcu; grasuje atoli we wsi Pilicy, Złożeńcu, Kromo- 
lowie, Ibramowicach i w miastach Wolbromie i Kromo- 
łowie. Świeżo wybuchła we wsi Rzeplinie i Korzkwi.

Izba handlowo-przemysłowa odbędzie jutro we środę
0 godz. 5ej wieczór posiedzenie miesięczne. Na porzą­
dek dzienny przypadają:

1. Podanie do wiadomości okólników miuisteryalnych
1 uchwał sądowych, względem protokołowania firm no­
wych przedsiębiorstw i handlów, tudzież pism poto­
cznych.

2. Odezwa Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie, 
o zasiłek z powodu kosztów wystawy pedagogicznej w 
Kołomyi.

3. Przedmiot wystawy przemysłowej w Krakowie.
4. Reskrypt ministerstwa handlu z powodu obra­

chunku zaległych zwrotów, odnoszących się do byłej 
wystawy paryskiej.

5. Wezwanie magistrów do ścisłego wykazywnia ceu 
targowych.

6. Wybór cenzora przy filii banku narodowego.
7. Odezwa Towarzystwa rolniczego o wybór człon­

ków do komisyi informacyjnej w sprawie urządzania 
przędzalń mechanicznych.

8. Przedmiot giełdy zbożowej w Krakowie (Przygo­
towanie statutu wobec projektu nowej ustawy o gieł­
dach, przez rząd Radzie państwa w bieżącej kadencyi 
przedłożyć się mającej.

9. Projekt prawa porządkującego dział VII i VIII u- 
stawy przemysłowej o kongregacyach (lub cechach) i 
stosunku służbowego czeladzi rękodzielniczej i fabrycznej 
do pryncypałów i odwrotnie.

10. Sprawozdanie o statutach różnych kongregacyj 
krakowskich, Izbie do opinii przesłanych.

W numerze 4 7 pisma Ziemianin czytamy list na­
stępujący, podany jako:

Środek zabezpieczający od zarazy.
H o p a s z e w o  9 listopada.

W  czasach, gdzie tyle rozlicznych chorób epidemi­
cznych i zaraźliwych panuje, powinno być dążnością  
każdego gospodarza w budynkach dla inwentarza prze­
znaczonych nietylko jak największy porządek i czy- 
Btość zachować, ale także używać środków czyszczą­
cych powietrze i niszczących szkodliwe wyziewy. Zwy­
kle używano do tego chlorku wapna. Silniejszym da­
leko środkiem desinfekcyjnym jest proszek kwasu kar­
bolowego*) (Carbolsaurc-Desinfections-Pulver.)

Sposób używania bardzo prosty. Posypuje się co 
dni parę tak ziemię, jako i mierzwę w stajniach, obo­
rach i owczarniach, mianowicie miejsca i kąty tru­
dne do wyczyszczenia kilku garściami proszku; kory­
ta i naczynia trzeba co pewien czas wymyć wodą, w 
której proszek karbolowy, w stosunku i do 2 funtów 
na wiadro gorącej wody, został rozpuszczony.

W  czasach zbliżania się zarazy i chorób trzeba na­
turalnie używać go więcej. Ile możneści codziennie 
posypywać w budynkach, obmywać nietylko koryta, 
ale ściany, drabki, paśniki i wszystko, co z choremi 
zwierzętami styczność mieć mogło.

W  Kokorzynie u P. W ład. Zakrzewskiego od cza ­
su używania tego środka ustało zapalenie śledziony, 
które od la t kilku się tam zagnieździło.

W  37 num. z r. b. pisma „ D e r  L a n d w i r t h “, wy 
chodzącego w Wrocławiu, znajduje się opis ważnego 
doświadczenia z kwasem karbolowym. Pan Crockes 
dwom cielętom włożył w rany kawałki bawełny, któ­
ra w stajni na księgosusz chorego bydła zarazą naciągnęła. 
U jednego cielęcia włożył bawełnę od razu w ranę, 
u drugiego zaś okadził ją  wprzód kwasem karbolowym 
Pierwsze cielę dostało zarazy i zdechło, drugie wcale 
nie zachorowało. Rozpowszechnienie tego środka było­
by więc bardzo ważnem dla Galicyi i innych części 
na zego ^raju, tak często narażonych na zarazę księ- 
gosuszu. W Związku Północno-Niem ieckim rząd zwró­
cił nań uwagę i polecił zarządom kolei do czyszcze­
nia wagonów przy przewożeniu bydła.

*) Kwas karbolowy albo fenilowy (kreozot) C „  Hs O, 
powstaje jak o  uboczny produkt przy suchej destylacyi wę­
gli kam iennych, czyli otrzym uje się z tej  CZ?ŚC1 0;ej u ze 
smoły węgli kamiennych, Która przy destylacyi u latu je  mię­
dzy 150° i 200° C.; jes t to ciecz oleista, bezbarwna z w ła­
snościami kwaśnemi, ma przenikający zapach dymu, smak 
palący mocno wstrzym uje gnicie, jak o  też ferm entacyą; jes t 
ciałem" trującem. Kwas czyli finelowy, osuszony
zupełnie, krystalizuje się w igiełki bezfarbne, zapachu po­
dobnego do stroju bobrowego._ (Przyp. Red. Ziem.,

Miejscami polecają także kwas karbolowy na zara­
zę racic. Jest on doskonały do wygubienia wszelkiego 
robactwa gnieżdżącego się na bydle, oraz przeciw l i ­
szajom u owiec i cieląt. Sro.'ek ten wcale nie dregi. 
Centnar proszku kosztuje 3 '/* tal. w fabryce wyro­
bów chemicznych Dr Schradera w Schonefeld pod 
Lipskiem. Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, ażeby któ- 
ren z naszych domów handlowych, (n. p. tyle dla 
rolnictwa zasłużony dom Pana Ludwika Kunkla w 
Poznaniu,) wszedł z fabryką Pana Schrader w układy. 
Ułatwiłoby to rolnikom sprowadzenie w nagłych po­
trzebach i przyczyniłoby się do rozszerzenia tak bar­
dzo użytecznego artykułu.

K. Chłapowski.
Powtórzyliśmy cały ów list jako wiadomość posłu­

żyć mogącą do wstrzymania księgosuszu. Zdaje nam 
się, iż zbyteeznem byłoby zachęcać do prób, rzecz 
sama za niemi przemawia. N ie zawadzi atoli uwaga 
iż stosownem byłoby może produkt ten uwolnić w tej 
chwili odeła 5 % , jakie przy wprowadzeniu opłacić mu­
si na granicy austryackiej,co cenę jego naturalnie pod­
nosi i czyni mniej przystępną. Rząd pruski poleca 
urzędownie ten środek, do czyszczenia wagonów i 
do desinfikcyi wszystkich przedmiotów, które w cza­
sie zarazy księgosuszn z choremi zwierzętami były w 
styczności-

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  W d. 10 lutego w Sokalu sprzedaż
dawnego magazynu wojskowego, z gruntem; cena 4,000 
zlr.— W d. 11 marca i 7 kwietnia sprzedaż realności 
pod L. 256 Gm. IV w Krakowie; cena wyw. 3376 zlr. 
39 c .—  W d. 19 stycznia i 16go lutego w Sądowej 
Wiszni sprzedaż ziemiopłodów, bydła, koni, sprzętów 
domowych i gospodarskich oszacowanych na 7196 zlr.—  
W d. 14 stycznia, l ig o  lutego i lig o  marca sprze­
daż realności pod L. 162 i 163 w Łańcucie; cena wy­
wołania 5068 zlr. 86 c.

Z a w e z w a n i a :  Sąd w Żywcu Marcina Klisia spad­
kobiercę Jana Klisia zmarłego w Radzichowie w d. 11 
lutego 1869 r.; zgłoszenie w ciągu roku.— Sąd kra­
kowski świadomych życia lub śmierci Jędrzeja Nowot- 
nika b. szeregowca w 30 batalionie strzelców polnych, 
który wzięty pod Sadową w 1866 w niewolę, w Ber­
linie miał umrzeć.— Sąd przemyski świadomych życia 
lub śmierci Mikołaja Romaniszyna szeregowca z pułku 
Arcyksięcia Salvatora N. 77 , który ranny pod Skali­
cami w r. 1 8 6 6  odtąd zaginął. Wiadomość do roku.— 
Sąd krakowski spadkobierców Feliksa Brzezińskiego 
właściciela '/ i  części dóbr Zakliczyna w dniu 7 lipca 
1865 zmarłego, na 3ci marca. — Sąd rzeszowski po­
siadacza dokumentu sądu polnbownego między Antonim 
i Teresą Dydyńskiemi i Eliaszem Reichem, Wolfem 
Fraenklem i Mendlem Berglasem w sporze o 15,000 
garcy okowity, wyroku sądu polubownego skazującego 
Dydyńskich na zapłacenie 30 c. za każdy brakujący 
garniec, oraz oświadczenia Dydyńskich, że wyrok ten 
przyjmują, zgłoszenie się w ciągu roku 6cin tygodni

( N a d e s ł a n e . )
Nie chwilowe skutki nadają powagę ocenieniu le­

karstw ale p o w t ó r z o n e  d o ś w i a d c z e n i a  przy wła- 
ściwem zrozumieniu użycia stanowią pewną rękojmię 
doskonałości za dobre uznanych artykułów. Względnie 
proszku Korneuburskiego dla bydląt wykazujemy w na- 
stępnem piśmie zrobione w przeciągu kilku lat zawsze 
z zadziwiającym skutkiem użycie:

Wielmożny pan Franciszek Jan  Kwizda  
w Korneuburgu.

Jak już Panu przed kilku laty donosiłem, u w a ż a ­
ł e m k i l k a k r o t n i e  z n a k o m i t e  s k u t k i  Pań­
skiego P r o s z k u  K o r n e u b u r s k i e g o  d l a  b y d ł a ,  
które osiągniono nawet w takich wypadkach, gdzie stra­
cono nadzieję wyleczenia bydła. Powtórnie znajduję się 
w tem położeniu, że potrzebuję tego proszku dla by­
dła, koń mój bowiem bardzo zachorował w służbie 
wojskowej; podczas zimnych nocy w biwaku, tak że go 
już weterynarze uznali za przepadlego. Doświadczywszy 
już kilkakrotnie doskonałych skutków Pańskiego p r o s z k u  
d l a  b y d ł a ,  sądzę, że i w tym wypadku mogę ocze­
kiwać pożądanego wyleczenia. Dla tego upraszam Pana 
o łaskawe nadesłanie 10 wielkioh paczek tegoż proszku.

Z i m m e r w a l d  pod Bernem (Szwajcarya) 14go gru­
dnia 1869 r.

F. Indermuhle- Wittenbach, kom endant.

Składy wyrobów weterynaryjnych Kwizdy są w dzi- 
siejszem ogłoszeniu umieszczone

IP rze|ląd  polity  cissusy.

D epesze telegraficzne

Paryż. 9 stycznia. Journal des Dćbats donosi, 
że minister sprawiedliwości O l l i v i e r  przyjmował 
wczoraj sędziów. Minister rzekł do reprezentantów 
sądu najwyższej instancyi i trybynału cywiluego: 
„Przestrzegać będę nienaruszenie godności stanu 
sędziowskiego, a mianowicie oddzielę sądownictwo 
od polityki, aby wyroki jego nabywały tem więk­
szej powagi, iż nigdy nie będą miały pozoru pod­
legania wpływom". . .

Pary* 9 stycznia. Dziennik Le Soir twierdzi, 
że jenerał F l e u r y  poseł w Petersburgu, podał 
się do dymisyi i że prefekt policyi P  i e t r i za­
mierza toż samo uczynić. Projekt konstytucyi dla 
Algieryi, nad którym obecnie pracują, przyznaje tej

kolonii cztery krzesła w ciele prawodawczem.
P a r y *  9 stjcznia. Wczoraj wieczór odbyło się 

w Montpellier liczne zgromadzenie, które stanow­
czo oświadczyło się za zasadą' wolności handlowej 
i uchwaliło rezolucyę, aby zmiany w traktatach 
handlowych były żądane dopiero po zbadaniu rze­
czy przez komisyę parlamentarną.

Pary* 10 stycznia. (N. f. Pr.) Ministerium po­
stanowiło następujące reformy: Zniesienie stępia 
od dzienników politycznych, zwinięcie albo reorga­
nizacja bióra prasy; uznanie niemożności łączenia 
mandatu deputowanego z posadą prefekta; znie­
sienie cenzury na dzienniki zagraniczne.

S-*.»ry* 10 stycznia. L a  Liberie donosi, że 
O l l i v i e r  zamierza przedłożyć ciału prawodawcze­
mu zmianę ustawy drukowej a Cesarzowi miał 
przedłożyć wniosek ułaskawienia wszystkich prze­
stępstw drukowych od ostatniej amnestyi. Jenerał 
T r o c h u  ma zastąpić jenerała L e b o e u f a  jako 
minister wojny, i zacząć urzędowanie swoje od 
zmniejszenia gwardyi cesarskiej; do 12,000 ludzi.

E lo rd t> a u x  9 stycznia. Na wielkiem zgroma­
dzeniu odbytem w interesie marynarki kupieckiej 
P o u y e r  Q u e r t i e r  miał długą mowę wielkiemi 
oklaskami przyjętą przeciw traktatowi handlowemu 
(z Anglią) i przeciw ustawie o wolności pawilonu. 
W tym samym duchu mówili L a t a p i e  i L a b a t .

I S r u k s e l l a  9 stycznia. Dotychczasowy poseł 
rosyjski ks. Orłów wyjechał do Petersburga, gdzie 
kilka tygodni ma zabawić, zanim się udana nową 
posadę poselską do Wiednia. Pogłoska o odwoła­
niu posła francuskiego L a g u e r o n n i e r e  uważa­
na jest za mylną.

F lo r e n c y a  10 stycznia. (Pr.) Poseł hiszpań­
ski wyraził w dłuższej rozmowie swoje ubolewanie 
z powodu odmówienia korony, tak iż zachodzi oba­
wa, aby ;poseł nie odjechał. Rząd tutejszy miał 
robić naglące przedstawienia w Paryżu względem 
okupacyi Rzymu. Z powodu podatku od miewa za­
szły zamieszai w Bourdenone, przyczem raniono 
niektóre osoby.

Madryt 8 stycznia. Imparcial mówi, że prze­
silenie ministeryalne ma się skończyć. R i v e r  o ob­
jąłby ministerium spraw wewnętrznych, S a g a s t a  
spraw zagranicznych, J ó z e f O l o z a g a  ministerium 
sprawiedliwości, T o p  e t  e pozostałby przy minister­
stwie marynarki. Wybór prezesa kortezów w miej­
sce Rivera ma być odroczony aż do wyboru uzu 
pełniającego deputowanych, aby można postawić 
Salustiusza O l o z a g ę  na kandydata do kortezów,

K o n s ta n ty n o p o l  9 stycznia. Jeden wojen­
ny statek francuski osiadł pod Zante i został złu- 
piony przez korsarzy. Okręt „Forbin" udał się na 
ich ściganie.

%» iedeń 10 stycznia.

(U.) Dzisiejszą korespondeneyę rozpocząć muszę 
od zapewnienia, że podane przezemnie wczoraj 
wiadomości o konferencyi i poufnćj pogadance pię 
ciu ministrów z większości i niemieckich członków 
wydziału, w n i c z e m  s i ę  n i e  m i n ę ł y  z p r a -  
w d ą. Kładę na to nacisk w obec rozesłanego przez 
prezesa wydziału zaprzeczenia. Loika zaprzeczenia 
tego jest dziwna. Wiadomości o owej konferen­
cyi d la  t e g o  mają być mylne, ponieważ rozmo­
wy były p o u f n e .  Zaprzeczenie to było zresztą 
koniecznem, aby zmniejszyć nieco wrażenie, jakie 
sprawiło natychmiastowe ogłoszenie tych wiadomo­
ści w Tagblacie. Między obecnymi deputowanymi 
rozpoczęło się formalne śledztwo, kto zdradził ta ­
jemnicę. Dzisiejsza konfereneya ministrów z depu­
towanymi niemieckimi miała jeszcze „poufniejszą“ 
cechę; obradowano przy drzwiach zamkuiętycb 
Dziś więcej już sekret zachowują ; tyle tylko do­
wiedzieć się mogłem, że całem dążeniem większo­
ści ministrów jest, a b y  a d r e s  s t a n o w i ł  s i l ­
ną  m a n i f e s t a c y ę  z a  k o n s t y t u c y ą  g r u ­
d n i o w ą .  Baron T i n t i niby układa adres, a wła­
ściwie będzie on dziełem Dra Schindlera i Dra 
Giskry.

Nie macie wyobrażenia, jaki popłoch zrobiło o- 
głoszenie o wczorajszej poufnćj rozmowie ministrów 
z niemieckimi deputowanymi, Powtarzam, że do­
niesienia moje były autentyczne. Nie piszę dla no­
win; jako Polaka obecny proces przeobrażenia w 
Austryi zbyt wiele mnie obchodzi, abym lekko­
myślnie miał wysyłać wiadomości dla czytelników 
polskich przeznaczone. Zastrzeżenie takie uczynić 
muszę, aby was powtórnie zapewnić, że ministro­
wie to powiedzieli, com wam wczoraj doniósł, nie 
chaj dzienniki urzędowe powiedzą, co im się po­
doba. Jeden ustęp w pospiechu niejasno podałem 
i spieszę go uzupełnić. Ministrowie rzek li, że 
przez owe „obce wpływy" (fremde Einmischungeń) 
stracili Fiihlungz o w e m i  s f e r a m i  (tj. koroną i 
dworem), którym swe stanowisko zawdzięczają. 
Miało to znaczyć, że hr. B e u s t  stanął między 
nimi a koroną i odciął im przystęp i wpływ na 
koronę.

Pojmuję popłoch, jaki powstał. Ministrowie czy­
niąc te „poufne wynurzenia" zgrzeszyli przeciw zo­
bowiązaniu i zwyczajom przyjętym w świecie par­
lamentarnym. Hr. T a a f f e  złożył oświadczenie, 
jak to przewidział kolega (E ), że ministrowie pro­
wizorycznie tylko urzędują i że dla tego stanowi­
ska swego oznaczać nie mogą. Tymczasem mini­
strowie z większości wszystko wypowiedzieli. N.

Pan przed wyjazdem do Pesztu polecił ministrom 
prowizoryczne prowadzenie czynności urzędowych, 
a zatem prowizoryczną, przynajmnićj pozorną zgo­
dę. Ministrowie z większości nie wytrwali. W re­
szcie ministrowie z większości wbrew tradycyom 
parlamentarnym zaprosili na konferencyę wszyst­
kich członków wydziału adresowego, z wyklucze­
niem Polaków i Słoweńca, szło zatem o sekreta , 
które tylko dla wybranych członków wydziału mia­
ły być przystępne, Izba zaś ustanawiając wydział, 
nie zrobiła klasyfikacyi deputowanych podług naro­
dowości.

Deputowani niemieccy są tak rozczuleni zaufa­
niem ministrów do nich, że żadnego nie stawiają 
oporu. Wśród tych okoliczności wątpić można, czy 
Dr R e c h b a u e r  lub Dr  F i g u  1 y wystąpią z a- 
dresem mniejszości.

Na wczorajszćj konferencyi poufnej najzacięcićj 
przemawiali p. H e r b s t  i p .  H a s n e r ,  o wiele 
łagodniej pp. G i s k r a ,  B r e s t e l  i P l e n e r .

W i e d e ń  10 stycznia.

J ł  Wczoraj i dzisiaj odbyły się konfereneye 
„pięciu" z niemieckimi deputowanymi t. j. z człon­
kami komisyi niemieckiej i najskrajniejszej lewicy. 
Konfereneye te były czysto prywatne, dla tego ła ­
two zrozumieć, że ani ministrowie ani deputowani 
nie czuli się krępowanymi i ulżyli sobie wymierza­
jąc pociski ze wszystkich stron na hr. Beusta. De­
putowani mianowicie niemiecko-czescy zaczęli su­
rowo krytykować usiłowania ugodne kanclerza, a 
ministrowie nie wstrzymali się także z objawie­
niem swego zdania; mieli oni podnieść tę okoli­
czność, że po za ich plecami prowadzono usiłowa­
nia zmierzające do ugody i że „obcym wpływom" 
udało się poróżnić między sobą ministrów.

Opowiem z tego powodu bardzo charakterysty­
czną historyjkę. Wiecie z poprzednich moich li­
stów, że niemiecko-czescy deputowani podejrzywa- 
ją kanclerza państwa o wszczęcie tych ruchów u- 
godnych. Kiedy więc zwołano Radę państwa, hr 
Beust prosił prywatnie deputowanego czeskiego 
Dra Wolfruma, aby swoim ziomkom powiedział, że 
wszystkie pogłoski łączące go (hr. Beusta) z usi 
łowaniami ugodnemi, są fałszywe. Wolfrum uśmie­
chnąwszy się ironicznie zapytał, czy kanclerz rze 
czywiście żywi to błędne zapatrywanie, żeby nie 
mieccy Czesi uwierzyli, że on zdała stoi od usiło 
wań ugodnych. Oto mecie scharakteryzowane uspo 
sobienie niemieckich Czechów względnie kanclerza, 
zrozumiecie przeto, co wczoraj i dzisiaj przeciw 
Beustowi mówiono.

Tagblatt umieścił dzisiaj wzmiankę o roz­
mowach ministrów, Co wywołało prawdziwą bu 
rzę między uczestnikami i sprowadziło nawet ze 
strony przewodniczącego sprostowanie w dzienni­
kach, w którem powiedziano, że ministrowie o tre 
ści memoryału mniejszości żadnych wiadomości nie 
udzielili, ani też nie robili żadnych uwag dotyczą­
cych kanclerza. Tymczasem nie można się dowie 
dzieć szczegółów o tych konferencyacb, gdyż wszy­
scy udział w nich biorący przyrzekli sobie zacho 
wać tajemnicę. Jeden fakt atoli mający znaczenie 
mogę wam dzisiaj podać.

Między niemiecką i najskrajniejszą lewicą toczy­
ły się od kilku dni układy, aby doprowadzić do 
skutku wspólną manifestacyę mającą na celu wo 
tum zaufania dla ministrów. Porozumienie to uda­
ło się, a „ p i ę c i u "  do t e g o  d o p r o w a d z i l i ,  
że  n a s k r a j n i e j s z a  l e w i c a  tj. R e c h b a u e r ,  
F i g u l i ,  G r o s s  (z We i s )  itd., k r ó t k o  m ó w i ą c  
w s z y s c y  n i e m i e c c y  p o s ł o w i e  b ę d ą  g ł o s o ­
wa l i  z a  p r o j e k t e m  a d r e s u  w y p r a c o w a ­
n y m  p r z e z  m i n i s t e r y a l n e g o  d e p u t o w a ­
nego .

A zatem tylko Tyrolczycy, Polacy i Słoweńcy 
będą głosowali przeciw zupełnie centralistyczne­
mu projektowi adresn dep. Tintego. Zgoda między 
obiema niemieckiemi frakeyami stosuje się jeduak 
tylko do adresu; po podaniu takowego Cesarzowi 
wystąpi Rechbauer ze swoim projektem zmiany 
konstytucyi.

Rada państwa rozpoczyna posiedzenia swoje po 
świętach w poniedziałek l ł g o b .  m. Dniem przed- 
tćm 16go odbędzie się w Wiedniu narada koła 
polskiego sejmowego. Nie wątpimy, że delegaci na­
si pośpieszą na to zebranie, tem więcej, że na po­
rządku dziennym pierwszego posiedzenia Izb stoi 
rezolucya sejmu naszego.

Trudność stanowiska gabinetu wobec rozpraw 
adresowych nawet w wydziale, była do przewidze­
nia. Bierność zapowiedziana przez hr. Taaffego nie 
mogła być milczeniem. Przerwała je  też większość 
ministrów na „poufnem zebraniu" z członkami wy­
działu i niemieckiej lewicy. Doniósł nam o tem 
wczora telegram, którego osnowa wskazywała, że 
większość pięciu głównie przeciw kanclerzowi 
wymierzyła skargi. List korespondenta naszego (H ) 
z 9go (w rubryce korespondencyi) podaje o tem 
zebraniu szczegóły. Obszerniejsze ale nie dokład­
niejsze sprawozdanie z owego posiedzenia czytamy 
w Tagblatt z 9go b. m.

Dzisiejszy Wiener Abendpost zamieszcza z tego 
powodu następujące oświadczenie:

„Wzmiankowana dziś w N. W . Tagblatt rozmo­
wa większości ministerstwa z członkami wydziału 
adresowego, była poufna, doniesienia przeto Tag- 
blattu nie mogą być uważane za autentyczne i nie

, wierne. Osobliwie zaś przytoczyć wypada, że 
ministrowie zapytani, czy mogą dać wyjaśnienie o 
memoryale mniejszości gabinetu, stanowczo odmó­
wili wszelkiego takiego wyjaśnienia. — Wiedeń d. 
10 stycznia 1870r. Dr D i e t r i c h  w imieniu wszy­
stkich członków obradujących."

Pomimo tego zaprzeczenia korespondent nasz 
(.H) w liście z. d. 10 go obstaje przy swojem po- 
przedniem twierdzeniu. Nie bardzo sobie nawet tłó- 
maczymy, co znaczy owo zaprzeczenie, skoro tele­
gram bióra korespondencyjnego w głównej rzeczy 
jest zgodny z doniesieniem Tagblattu, który nazywa 
cały ten wypadek eine Reichskanzler Krisis. Za­
przeczenie Dra Dietricha odnosi się zapewne tylko 
do tego, że ministrowie większości gabinetowej nie 
mówili o memoryale mniejszości N. Panu podanym, 
bo taka niedyskrecya mogłaby narazić chwilowy 
byt gabinetu z wielką trudnością utrzymany. Zaw­
sze w tym epizodzie widzimy wojnę wydaną otwar­
cie Kanclerzowi przez większość ministrów, a ztąd 
naturalnie wypływa jeszcze większa komplikacya 
~  dosyć już zawikłanej sytuacyi.

Presse podaje w telegramie z Gracu wiadomość, 
że p. Rechbauer zaraz po rozprawach adresowych 
postawi wniosek żądający rewizyi konstytucyi, wzmo­
cnienia Izby Niższej Rady Państwa za pomocą wy­
borów bezpośrednich, utworzenia Izby Krajów w 
miejsce Izby panów i zadośćuczynienia żądaniom 
galicyjskim. Projekt rechbauerowski znany jest od 
dawna, ale jakie byłoby jego znaczenie, gdyby go po­
stawiono po adresie centralistycznym, na który 
się zanosi, trudno sobie zdać sprawę, chyba, że p. 
Rechbauer mniema, iź adres Izby niższej nie uzyska 
takiej większości, na jaką centraliści rachują.

Stan zdrowia króla Pruskiego niepokoił terni 
dniami z powodu podeszłego wieku króla; wszela­
ko król ma się już lepiej.

Natomiast miano w Berlinie wiadomości o gro­
żącym stanie Cara Aleksandra, o którego cierpie­
niu umysłowem oc dawna już krążą różne wieści. 
Teraz donoszą do Berlina, że umysłowa choroba 
mniej daje się dostrzegać, ale za to czuć w całem 
ciele osłabienie i wycieńczenie.

Jenerał pruski Bay er, który jest zarazem badeń- 
skim ministrem wojny przebywał w Berlinie w 
sprawie urządzenia zupełnego zjednoczenia wojska 
badeńskiego z pruskiem. Przystąpienie Badenu do 
Związku północnego jest tylko kwestyą czasu, a 
niebawem będzie jedynie formalnością. W Karlsruhe 
zebrali się deputowani z Badenu, Hesyi i Wirtem­
bergii należący do stronnictwa jedności niemieckiej 
i hegemonii pruskićj, w celu uorganizowauia swe­
go stronnictwa.

Wczoraj w poniedziałek nastąpiło otwarcie zwy­
kłej sesyi ciała prawodawczego francuskiego, a 
dziś odbędą się wybory wiceprezesów w miejsce 
powołanych do gabinetu wiceprezesów Daru, Talhou- 
eta i Chevandiera. Rząd bierze śmiało w rękę inieya- 
tywę reform pod względem wolności prasy, zmniej­
szenia sił zbrojnych, rozdziału władz sądowych i 
administracyjnych, a zapowiada decentralizacyę ad­
ministracyjną. Nad głową byłego prefekta Paryża 
Haussmanna gromadzi się burza. Dzienniki opozycyj­
ne zaczynają rozbierać jego stosunki domowe i ma­
jątkowe i przygotowują wystąpienie opozycyi w Iz­
bie z formalnym aktem oskarżenia.

Kurs papierów i pieniędzy.
K r a k ó w  11 stycz. żądają płacą
Sreb. poi. st za  100 zł 110 108

„ nowe obr. „ 115 112
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 z łr.

921 91}
452 442

Ruble ros. za  100 rsr. 152j 150}
T alary  pr. za  100 tal. 183.; 181}
Bankn. pr. za 100 złr. 81 80
Srebro nowe austr. 121 119}
Dukat ważny 5 83 5 68
N apoleon d’or 9 90 9 70
Półim peryały rosyj. 10 15 10 —
4g gal. listy zast. bez k.

n n »  n »
78> 76}
89; 88

Obi. indemniz. z kup. 74} 72}
Akc. k. g. z dy w. bez k. 246 241

„ L .C zer.z  całąw pł. 208} 204
Listy austr. zak. kr. z. 89 25 88 75

„ 6§ ban. rustyk. 91 50 90 50
L isty gal. ban. hipot. 88 50 88 -

W i e d e ń  10 styczn.
5§ zjed. dług. pań. ban. 61 — 60 80

„ „ „ sreb- 70 95 70 75
„ Obi. ind. czeskie —  _ 92 75
„ „ bukowiń. 74 — 73 —
„ „ galicyjs. 73 50 72 80
„ „ niż. Aust. 96 — 95 50
„ „ siedmiog. 75 75 75 25

węgiers. 79 50 79 —
Pożyczka głod. gal. 101 — 100 —
5 § węg. pożycz, kol.

po 120 złr. (300 frk.) 106 — 105 75

Listy zastawne 
5§ zakł. kred. ausfr. 
5g zakł. kred. austr.

spłacalne w 33 la t 
4g galicyjskie
5 O ^
65 gal. zakł. kr. włoś. 
5 £ B anku nar. los.
5 § węgier. los.
5 g Domin. pań. I 2 0 fl.
Pożyczki loteryjne.

Losy poż. z r. 1839
« * » 1854
- « » 182°„ „ „ 1864
„ Comorente
„ Kredytowe
„ ks. Klary
„ żegl. par. na D.
„ hr. Keglevich
„ miesta Budy
„ K sięcia Palfy
„ Rudolfa
„ ks. Salm
„ hr. St. Genois
„ hr. Waldstein
„ ks W indischgr.

Akc. bank. i  przem.
Banku anglo-austr.

„ anglo-węgier. 
Zakł. kredyt, austr.

węgier. 
Banku franko-austr.

żądają płacą
107 75 107 25

89 50 89 _
__ _ .— 77 50
— — 88 —

98 60 98 30
91 50 91 —

122 50 122

224 223 _
91 — 90 —
98 70 98 50

118 70 118 50

160 50 160 ___

37 50 36 50
97 — 96 —
16 — 15 —
34 — 33 —
32 — 31 —
16 — 15 50
43 — 42 —
34 — 33 —
23 — 22 —
21 — 20 —

319 25 318 75
99 — 98

269 —368 80
fcO 25 79 75

112 — U l 50

kraj. galicyjs. 
we Lwowie 

wied. d. obr. pł. 
galic. hipote. 
naród, austr. 
związków, aust. 
dla obr. ogóln.

i Alfeldz.-fiiumeń
z,egi. par. na Dunaju, 
Kolei Ces. Elżbiiety 

półn. Ces. Ferd. 
galic. Kar. Lud.
Koszyc.-Bogum 
Lwow.-Czern. 
Rudolfa
Siebmiogrodzk. 
rządowej 
południowej 
Pardubickiej 
Cisańskiej 
węg. półn -wsch. 
węg. wschodn.

a  w sr. po o j za — 
Kol. zachód, czesk. za

100 fl. m. k.

żądają p łacą żądają płacą
49 — 48 50 Kol. C. El. (Emis. 1862) 90 25 90 -

„ pół.C. F.ioofl.k .m . 91 50 91 —
— — -- — „ „ „ loofl. w.a. — — — —
78 50 77 50 „ wsre.5g „ „ „ 106 75 106 25

108 — 103 — Kol.gal.K. L. 300 ii. w.a.
747 — 745 — „ „ wsreb.ioofl.w .a. 101 50 100 50

90 50 89 50 „ „ Em isya II. 94 25 94 —
118 50 118 — Kol. Lw. Czer. po 300 fi.
172 50 172 — (w sr. 5g za 100 fl.) 81 75 81 50
593 — 591 — „ „ „ Emis. 11 — — 90 50
189 — 188 — Loyd. austr. loofl.m.k. — — -------
2165 2160 Tow. prags. przem. żel.

100 99 50244 75 244 25 po 300 fl. —
59 — 58 50 Kol. Rudolfa po 300 fl.

207 _ 206 50 „ (w sr.5j}zal00fl. 92 — 91 50
164 50 164 — Kol. Sied. za 200 fl. w.a. 88 50 88 25
168 — 167 50 Kol. rząd. 5O0fr. za'szt. 143 — 142 -
413 _ 412 _ „ „ Emis 1867 141 50 141 25
260 — 259 75 Kol. poł. 500 fr. szt. 121 50 121 -
166 — 165 50 „ Bony 1870-18746J 245 — 244 —
251 — 250 — Kol. połud. półn. niem.
162 ___ 161 50 5jj za 100 fl — — — —
92 50 92 — „ „ w  srebrze 93 50 93 —
34 _ 33 _

Waluty

Cesarskiej korony — — -------
92 25 91 75 D ukat na wagę — — — —

„ odrączkowy 5 78 5 77
92 — 91 50 Napoleondory 9 79 5 9 78 ‘
— — — — Im peryały rosyjskie 

Talary związkowe
— —

_ — — — Srebro 120 50 120 25
91 50 91 30 Złoto al marco 5 76 6 75

żądają płacą
Fryderyki
Luidory
Suweryny angiel. 
P ruskie bil. kasowe. 
Srebro, kupony

10 25 
10 — 
12 35 

1 82 
121 —

10 20
9 90 

12 25 
1 81- 
120 5>

Lwów 8 stycznia
Akcye kol. gal. b. kup. 246 75 245 50

„ „ lwow.-czer. 205 — 203 50
„ B auku hip. gal. 107 50 106 —

Listy z. To. kr. gal. 5g 88 — 87 50
78 — 77 40

Listy zast. bankn hip. 89 25 88 75
Obligi indem. b. kup. 73 50 73 10
5g Pożyczka naród. —  ___ —  ___

Dukat holonderski 5 75 5 70
„ cesarski 5 81 6 74

Półim peryał rosyjski 10 18 9 93
Rubel srebr. rosyjski. 1 94 1 88

„ papier. „ 1 52} 1 51}
T alar pruski 1 83 1 82

Warsz. 8 stycznia.
Listy zast 1 ser. rub. 93 58 93 33

„ „ 2  ser. „ 92 58 92 33
kupon „ ___  ___ -  16}

Listy likwidacyjne „ 76 9 75 76
kupon „ ___  ___ -  41}

Pożyczka r. 1864 „ 158 50
» r. 1866 „ 154 50 —  —

Kolej warsz. wieb. „ 65 50 —  —

„ warsz. bydg. „ -------------- 70 50
„ warsz. teres. „ 105 — 104 50

Ostatnie depesze telegraficzne „6iasu“
K o t a r  10 stycznia. Jenerał R o d  i c h  i komi­

sarz bar. F l o c k  udali się do Castelnuovo, gdzie 
odebrali od zgromadzonych kniaziów (wójtów) przy­
rzeczenie wierności i uległości na wieczne czasy.

L a ry s ę  10 stycznia. Pays ogłasza list ks. Piotra 
B o n a p a r t e g o  do R o c h e f o r t a  wyzywający go 
na pojedynek. Wiktor N o i r  udał się do księcia 
Piotra i został przez niego zabitym. (Noir był 
współpracownikiem dawniej pisma L e Reveil. Ksią­
żę Piotr Bonaparte liczy lat 54, jest synem z dru­
giego małżeństwa Lucyana księcia Canino, brata 
Napoleona I).

P a r y *  11 stycznia. Następujące są szczegóły 
sprawy księcia P i o t r a  Bonapartego: Książę na­
pisał do R o c h e f o r t a ,  wyrzucając mu, że został 
osobiście obrażony piórem jednego z najemników 
Rocheforta [ Noi r  i F o n v i e l l e  udali się do księcia 
jako umocowani ze strony Paskala G a u s s e t a  
pisarza artykułu znieważającego. Książę zapytał 
ich, czy oni są najemnikami wysłanymi przez Ro­
cheforta? Wtedy Noir miał uderzyć księcia silnie 
w twarz, a Fonvielle przewidując odwet, miał do­
być rewolweru. Wobec tak natarczywych napastni­
ków książę Piotr pochwycił pistolet i dał ognia do 
Noira. Ten raniony padł na schodach. Minister 
sprawie iliwości nakazał aresztować księcia za ze­
zwoleniem Cesarza. Śledztwo rozpoczęte.

! * a r y  >, 10 stycznia. Na posiedzeniu Ciała p ra­
wodawczego, O l l i v i e r  przyrzeka sumienne urze­
czywistnienie programu i kładzie nacisk na konie­
czność utrwalenia rządów narodowych, aby urze­
czywistnić postęp i wolność. R a s p a i l  wnosi pro­
jekt ustawy tyczącej się zniesienia przysięgi depu­
towanych i żąda wyznaczenia komisyi dla zbada­
nia rachunków miasta Paryża i śledztwa pod wzglę­
dem osobistego majątku H a u s s m a n n a .  Nastę­
pnie z powodu interpelacyi G a m b e t t y  względem 
wysłanych do Afryki żołnierzy, toczyły się dłuż­
sze rozprawy. Z powodu wyboru wice-prezesa izby, 
obradowano nad regulaminem.

M a ł lp j  t  10 stycznia. Ministeryum ukonstytuo­
wane. Należą do niego: R i v e r o ,  T o p e t e ,  S a ­
g a s t a .

Knrsa. Wiedeń 11 stycznia godz. 2 minut 10 
5%  zjedn. dług państwa bankn. 6 0 -5 0 .-  5%  zjed 
dług państwa w srebrze 70.60.— Losy z r. I860 
98 50. Akcye kanku 744 .— Akcye kredytowe 
264-20. — Londyn 123-—. — Srebro 120-25. —

Losy z roku
1864 117 50. Akcye franko - austryac. 109-50 — 
Napoleony 9 BO. -  Akcye kol. gal. Karola Ludw.

1 - 1 kok Lwow. - Czerniow. 206'50. —
Akc. kol. północ.-wschód. 1 6 1 -7 5 .-  Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 8 9 - - .  -  Akcve banku 
jenerał. 45 50. — Renta w srebrze 70 60. — Oblig. 
indemniz. gal. /2'90. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu egoin. 118-—. — Akcye anglo-banku 323 — 
Akcye kol. rządowej 409-50. — Akcye kol. siedm
i  4 kc?e ko1- Rudolfa 163.50. -  Akc. kol
Pardubic. 165*—. — Akcye kol. północ. 216-25.—
Tramway 135-— — Akcye [banku budowy 5 3 -__
Akcye kol wschód. 97-—. — Akcye kol. Alfólds.
TT JT  c?e banku anglo-węgierskiego 91-75 
Usposobienie giełdy: przytłumione

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni KJobukotvslei.



CZAS z Środy 12 S t y c z n i a  1870

Od Administracyi „CZASU."

D r u g i  n a k ł a d

KALENDARZA)
ŚCIENNEGO

NA ROK

1  S 7 » .

„k ł o s y ;
czasopismo illustrowane,

[będące najobszerniejszym tygodnikiem w języku polskim, wychodzą w Warsza- 
co CzWaite' , w objętuści półtora do dwóch arkuszy, czyli 12 do 16 ko- 

llumn diuku garmontowcgo, jak Prospekt, który niedawno był dołączonym. Tekst 
zdobią liczne drzeworyty rysowane i ryto wane na drzewie przez najznakomit­
szych* naszych artystów. W  Galicyi i Szląsku austryackim prenumerować mo­
żna we wszystkich znaczniejszych Księgarniach; Kantor główny na te prowincye 
urządzony został u D .  F .  F r i e d i e l l i a  w K r a k o w i e ;  kwartalnie po 

|3  fłr. 3 0  c. —  na prowincyi w Galicyi, Bukowinie i Szląsku austr. z przesył­
ką pocztową w opasce 3 złr. 82 cent.

Prenumeratę wnosić można do jednej z firm wyżej podanych. Życzący so- 
. A Jbie, mogą także opłatę prenumeracyjną przesłać wprost do biura S. Lewentala 

opuścił prasę i jes t  do nabycia w Ad- w  . Kłosów," a pismo będzie im co tydzień według wskazanego adre-
ministracyi „CZASU" i w e wszystkich I - franko j[ostarczane. Listy z przedpłatą powinny być do granicy Królestwa 

księgarniach w Krakowie. frankowane, opłatę zaś portoryi w obrębie Królestwa Polskiego ponosi wydawca.

Ces kr. 

K O L E I J J

uprzyw. 
G A L I O .

KAROLA LUDWIKA.

OBWIESZCZENIE.

,, Tygodnik Hoinansón i Powieści
w y c h o d ź  w W ar^ aw ie  co tydzień „.kładem! S. L w . n t  la. W , Q < ^  

a atós wnie do ceny kw iatam i, w stążkam i objętości od półtora do dwóch arkuszy drukę garmon ow g<. t '’
lub innemi ozdobam i ubieranych — k t ó - L 0 swej objętości najtańsze pismo polskie. Celein Tygodnika jest obznajmiame 
re z kw iatam i n a  głowie kosztują od * *  1 CZytajaCej Publiczności z najcelniejszomi utworami powieścio Nemi tegoczesnych
do 3 0  Mir. (91) ..ntorów krajowych i zagranicznych. Pismo to drukuje w każdym numerze dwie
K ^ t ó w . ” u b « ń  na raz powieści, t«, jest: jedoę oryginaln,, n drug? tlumaczoo, Najanakmmta.

powieściopisarze są współpracownikami Tygodnika.

W a ru n k i p renum eraty:
W  Galicyi i Szląsku austryackim prenumerować można w e wszystkich znacz­
niejszych Księgarniach, Kantor główny na tę  prowincyę urządzony został u

I
r* .  I f> .  JE. F r ie d le in a  W K r a k o w i e  kwartalnie po 1 złr. 4 0  cent., na

j y  j r S K r  prowincyi w Galicyi, Bukowinie i Szląsku austryackim z przesyłką pocztową w o-

p J tl I asce i  złr. 6 6  cent.
,  Prenumeratę wnosić można do jednej z firm wyżej podanych. Życzący so

Pigułki dla P S Ó W ?  hie, mogą także opłatę prenumeracyjną p-zesłać wprost do biura S. Lewentala,
. i - i S  Wydawcy „Tygolnika Romansów i Powieści," a pismo będzie im co tydzień

według wskazanego adresu franko dostarczane. Listy z przedpłatą powinny yc 
do granicy Królestwa frankowane, opłatę zaś portoryi w obrębie Królestwa Pol-

ry sk ich .
sjP Uff* Ulica Floryańska Nr. 329 ,  na 

drugiem piętrze.

Pigułki dla psów,
na po tstawie długoletnicn doświad­
czeń najznakomitszych weterynarzy 
angielskich, wyrabia F ra n ciszek  
J a n  t iw iz d u  w Kroneuburgu, 

przeciw chorobom psów, padaczce, 
kurczom, tańcowi W ita, reumatyzmo­
wi i innym zwyczajnym chorobom 
psów. najp ew niejszy  środek  

zapobiegaw czy przeciw  
w ściek liźn ie .

Cena pudełsa 80  cent. 
Prawdziwe do nabycia w Krakowie 
u p. 31. J a w o r n ic k ie g o  

w R y n k u  i p. A. Berlinera, apte­
karza we Lwowie; p. Stecher v. Se- 
benitz w Stanisławowie i p. W , T. A. 
Wielogórskiego w Tarnowie.

(137-1-10)

granicy 
skiego wydawca ronosi. 12104-3-)

K 0  D EI  N A 1

ałuc

P A S T A  i S I R O P  z
P» B E R T H Ć  w  P a r y ż u .

Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie naj u p o rczy j

!fo k a s z lu ,  g ry p y , k a ta ró w , k ok luszu , z a p a le n ia  naczyó  oddechow ych  
'bronchites), nieoceniony w poszątkach su c h o t i na i r ry ta c y e  p ie rs io w e  wszelkiego

środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez
właściwe w ładze. ^  P(J u  u p  BERTHg, ?4, rue  des fico les; w Krakowie w  aptece P. J . T ra u c -  
ZTNSKIEG0; we Lwowie  w  aptece P. M ik o la s c h ; w  B rodach  w apiece P. K u l la k  ; w P o zn a n iu  
u Dr* M ankew icza.

t5-c-

Począw szy
od dnia 1 Stycznia 1870

aż do dalszego ogłoszenia, rozszerza się 
zniżoną taryfę specyalną przy przewozie

zboża i ziarn strączkowych
w  pófnocno-niemiecko -galicyjskim  ruchu 
związkowym z dniem 10  Października 1869  

r. zaprowadzoną, także na

„mąkę i ziarna olejne,"
zachowując dotyczące w  tym celu istnie­

jące warunki.
Stacya „MAGDEBURG44 została także dla 
powyższych artykułów do tego związku 
włączoną. Pojedynczych egzemplarzy ta- 
yfy związkowej do Magdeburga, nabyć 

można w  stacyaeh związkowych.
L w ów  w G rudniu 1 8 6 9 .

HANDEL NORYMBERGSKI
Jj. Bensdorffa w Krakowie N. 50 Rynek gł

Skład materyałów pisemnych, przedmiotów re- 
jligijnych, biżuteryj, igieł, nici, bawełny, jedwa­
biu, tasiemek, sznurków, perfum, mydeł, książek 
do modlenia i dla dzieci z obrazkami, rzeźb itd. 
Zabawki dla dzieci na ś. Mikołaja i gwiazdkę. 
Monogramy, bilety wizytowe (a la minuto.) Sto 
obrazków z modlitewkami na kolędę, za 30 ct. 

(1914-8 25)

PAPIER RIGOLLO'T
do Sinapizmów,

w Paryżu przy ulicy Vieille du Tempie, 2 6 .
Przyjęty w szpitalach paryzkich woj­

skowych i cywilnych, jak również W sz p i­
talach cesarskiej marynarki. Synnpizmy te 
konserwują się bardzo d ługo , sprawiają 
skutki rychłe i niezawodne. (59-fl-i2j 

Dostać można w aptekach: w Krako­
wie u p. TrauczyńsJciego; we Lwowie u p. 
Mikolascha; w Brodach u p. Kullaka.

Aptekarza, 55, Boulrtaat dr Semstopoi. w Paryżo!1 
J o t  to nieooeaiony środek U y itc ifc , i prsAozYiz

o a ju p o K ijv u y m  
JMIE ŻOŁąUZA.

Pigułki C u v iu '. i ,  lieuw odaaj eknteeinolci pria 
ci w ZAPALENIU KISZEK, ZAMULENIU ŻOŁĄDKA,
MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM, 
GOŚĆCOWI i PODAGRZE.

LISZAJOM,
Zalety tych p i(u ł .k  d e j ,  » i, EtMŚeie w  p a n  Yryre-EROh I PRZYWRACAJ, I UTREYMUJR EDKOWIE.
P r iy  ich użycia a i .  potrzeba EAchowywid 4j«ty, 

tak co da pokarm ów  ja k  i HEpoi; j . i a l i  i d i i i  .  etr *y- 
m tR i. roiwolnieniR, a ty w a  « i | ja  p n y  jedzenia , jeżeli 
ohodii .  priiosyiiAERuio, bierze a i , ja  k ltd«c  u ,  “ 
•pad.

Doitad mołuR wa Lttow U  w  ap tekach : p . p . p io tra  
IdiROLACR i B e r l in e r a  ; w  I r a k t c i l  w  ajptakaoh: 
p . p . Brunona MicRYŃaaiKaa i R ro y e a  ; w  Z a zn an iu  
w aptekach p . p. D r. M ak k zw ic ia  i E l m i r a ;  w  B r e- 
dach w  apteee p . K r a r r o r ;  w A « i i » u  w  i tao .

I
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Szczurów i M yszy
osiągnie się najprędzej za pomocą 
T rucizny na szczury w kształ­
cie świecy, odznaczonej przywilejem  
przez J. C K.M. Cesarza Franciszka 
Józefa I. — Cena sztuki 3 0  cent.

Takowej niefałszowanej dostać mo­
żna; w K r a k o w i e  u p. J3. J a ­
w orn ickiego,  we Lwowie u pp. 
Konstantego lskierskiego, Adolfa Ber­
linera , Zygmunta Rukera i P. Milto- 
lasza; w Przemyślu u p. Kozłowskie­
go; w Stanisławowie u p. Stecher v. 
Sebenitz-, w Tarnowie pp. T. A. Wie- 
logórski i H. Koy. (136 U )

T O W A R Y  F O Z Ł O T N lO Z fi
niacliinowa Fabryka złota dającego się myć, politury,

opraw ł ram
M Z u g e n i u s a i a  H u r t s

w W I E D N I U ,  G u m p e n d o r f e r s t r a s s e  Nr. 122,
poleca się do wykonywania, niemniej zaleca swój Skład każdego gatunku ram, 
do kapitelów, złota dającego się myć, politury, ram do obrazów, zwierciadeł: ram do 
obrazów bogato ozdobnych złotem do mycia i prawdziwie pozłacanych, gustownie 
wykonanych z kątami zaokrągl mcmi, rzeźbione i wyciskane, antyki owalne, ram ­
ki do foto gra fij każdej wielkości ,  ozdób gzymsowych do okien, pająki, kande­
labry, lichtarze ścienne, zwierciadła z ramami, story zawieszane, stojące i konso­
lowe,' ozdoby sufitowe każdego rodzaju; przedmiot; do draperyj, roboty kościel­
ne, Chry tusa, roboty rzeźbiarskie i dziełi sztuki, pozłacanie na metalu, krzyże 
wieżowe i nagrobkowe, napisy, pozłacanie mebli itp. itp. Podejmuje się także 
większych robót pozłotniczych przy budowie i urządzeniu. (213t-3-fj)

r

(24)3
Durekcua s^bardzo  do zalecenia bezkrwi-* i słabym

nerwy. W oryginalnych flakonacn po 10 złr.

vtwsr

p. SZATTUA.
we Lwowie w aptece p. Ruckera — w Warsza­
wie w Składach materyałów aptecznych p. Gal* 
lego, Spiessa i MrozowsKiego — w Brodach u p. 
M. Kullaka. O H

Pastilles fortifiantes.
D r a  W in c e n t e g o  V e r r i .

(Pastilles di Koma) przez wiele lat wypróbo­
wany ożywczy środek przy zepsutym systemie 
płciowym. Zaleta tego wyrobu sztuki zasadza 
się na usunięciu powstałego osłabienia nawet w po­
deszłym wieku przy ciągłem wzmacnianiu. Fa 
stylki te wyrabiane z najdelikatniej, i najfcoszto-

■ • ■ - -a -----1J— — —  A traw ien ia
na

nerwy. W oryginalnych flakonacn po 10 złr. za 
opłaconem nadesłaniem należytości do nabycia 
w głównym Składzie dla Aust.yi, w Wiedniu 
a p. J ó z e f a  W e is s a ,  aptekarza „pod Murzy- 
njm .“ &S3T Odsprzedający otrzymuj1’ z n a c z n ą  
z n i ż  kęT J (1866 10-12;

u l
w  I n
n  1 iS
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C e s . k r ó l .  l ł o n c e s y o n o w a n y

Korneiibiirgski Proszek bydlęcy.
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Słoik 1 z Ir. 25  ce-t.

'Główny Skład do rozsyłania .Npt e k a  „pod Bocianem11 (zum Storch) w Wiedniu.
P r o a z ę  e w r ó c ić  a w a g ę  I K aide pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  ka idy  papierek jedn ę dozę za 

Uwierający, d la  rozróżnienia od podobnych innych wyrobów , opatrzony jest m oją  m arką ochronną.
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozm aitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie-' 
Szaprzeczenie pierwsze m iejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części w ielkiego Państwaj 
(cesarskiego, dowodzą najszczegółow iej, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oraz; 
|w  kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłow ybolach, uderzeniach krwi, reu-1 
(matycznych rwaniach członków, niemniój przy skłonności do histeryi, hi^okondryi długo trwającój, do wymiot, itp., 

najlepszym skutkiem  używane były  i dzielnem i się okazyw ały.
Skład tego proszku utrzymują: C®1-)

v K r a k o w i e : p. apt. I ,  T ra u c zy ń sk i  (pod firmą B. Miczyński), p. MM. J a w o r n ic k i ,  p. J. J a h n  i p 
\ t l r .  S a w ic ze w sk i  aptekarz—  w e  L w o w i e :  pan MHotr M ikolas z , p. C . Schuhuth,  p. W, I ł 7. Siro

Mikowski, p. A. B e r l in e r , p. Z . B u ck er  i pani lH ein  wdowa.
-  — - — - - •* -  ■ • • w Suczawie p. E. Botczat.

„ Tarnopolu p. A. Morawotz.
„ Tarnowie W .T. A. WielogórskiJ 
„ Wadowicach p. Franc. Foltm. |  
„ Zaleszczykach p. J .  Kodrębski.a 
„ w Złoczowie p. 0. Fadenhecht.jj 
„ Żółkwi p. Natilik.

P ow yższe firmy przyjmują także z mówienia na

Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętnsowćjj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z B e r g e n  w N o r w e g i i .

Prawdziwy O le j  t r a n o w y  m w ą t r o b y  m i ę t a a o w ć j  używa się z najlepszym skutkiem w słabość tach pierzowych i płuco-ai 
\wych, w  szkrofułach i  w  słabości , R achitis*  Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i chr?-:3zne|

^lej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszków 
(i REiMjilnJe się we flaazkaeh w tym utarnym skutecznym stanie. Jak  gro natura wydała.

Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniająca i moim podpisem.

Cena całćj butelki 1 zlr. 80 cent. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania.

Jw Biały Kćlara apt. i J . Bergera. 
Brodach p. Gomolidski. 
Brzetanach p. B. Fadenhecht. 
Chodorowie p. Z. J. Krynicki. 
Cierniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Schnirch. 
iłnsiatynie p. A. Sadtlberger

w Jarosławia p. J . Rohm.
„ Kaliszu p. S. Hildebrand i p.

J. Puchalski.
„ Monasterzyskach p. Lipschtttz. 
„ Howym-S^czn p. Kostcrkiewi- 

czowa wdowa.
„ Nowym-Targa p. G. Łatur.

w Podgórzu p. 8. Schlosinger.
„ Przemyślu pp. F. Geidetsehka 

i p. E. Machalski 
„ Rzeszowie p. J . Sohaittor i 8p. 
„ Samborze p. Kriegseisen.
„ Stanisławowie B'ccher v. Hobenitz 
„ Stryju p K. Krzyżynowski.

A. M oll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w W i e d n i u .
x vwicTi

Rządzca D ru k a rn i  Józej Łakociński

-a| dla
k o n t ,  b y d ł a  r o g a t e g o  t o w i e c ,

Paczka mała po 42, n duża 84  cent.

P ły n  i i r / y w  r ó t c z y  dla koni,
F r a n c is z k a  J a n a  H w iz d y  w KORNEUBURGU,

Jedyny, przez wysoką c. k. Władzę sanitarną starannie badany i przez J. L. M. 
Cesarza Franc. Józefa I. wył. przywilej m odznaczony. -  Flaszka 1 złe. 40  ct.

Maść na kopyta
(na kruche, pękające kopy a końskie) -—  Si

Proszek na strzałkę kopytową,
(przeciw gniciu strzałki u kopyt końskich). Flaszka 7 0 cent.

jo tfcj Pigułki dla psów,
-  przeciw chorobom psów, kurczom, tańcowi Wita, gośćcowi 

M f e i - i f e g r i zwyczajnym psim chorobom.^
N iezaw odny zapobiegaw czy środek przeciw  w ściek liźn ie .

Cena jednego pudełka 80  cent.

Proszek leczący dla drobiu,
przeciw zarazie i zwykłym chorobom gęsi, kaczek, kur, panterek, pawi. 

Cena jednego pakietu 5 0  cent. w. a.

Proszek dla świń,
Środek na biegunkę, n;;; X*o

P r a w d z i w e  d o  n a b y c i a :  (i2 i-i-4 )T

w  K R A K O W I E :  u PP. M . Jaw orn ick iego , J ó z e f a J a h n a ,— 
w e  L w o w i e :  u M£. lsk ie r sk ieg o ,  J*. S. R u ck era ,
W BIAŁEJ p. E. Keller— w BIELSKU p. 8. A. Stańko apt. J. Knaus— w BOCHNI p. 
Paweł Niedzielski i p. A. Fal.szewaki -  w BOBRCE pan A. Karpuczki- w BRZE_ 
ŻANACH p. J. Margulies, p. Zminkowski apt. i p. J. Fadenchecht. —  w BEŁZ.LŁ, 
p. Hrymak— w B0RSZCZ0W IE p. [M. Niemczewski -  w BUCZACZU p. Kodręb- 

ii d. K Pouow icz—  w CZERNIOWCACH p.' E. Schmirch — w DZIKOWIE p.
Bodziński w DROHOBYCZU p. Kleczkowski — w GRÓDKU p. I- Wilhg

w KOŁOMYI p. Sidorowi'z —  w LEŻAJSKU p. J. Hirachfeld i P - Mareach. 
w LIMANOWIE p. A. Mtlller —  w LISKU p. R. Burański — w MAKO P« 
Mayer apv. — w MIELCU p. Wł. Satkowski — w n 0 WYM TARGUt, | '7 fw O r I  
mieński —  w NOWYM - SĄCZU p. Kosterkiewiczowa wdowa —  w PKAŁ 
SKU p. S. Keller —  w PRZEMYŚLU pp. Gajdeczka Syn i EdJ ard. 
w RZESZOWIE p. J. Schaitter i Syn— w ROZWADOWIE p. KarolQ“ ^ T„ 7  
w SANOKU pan Robert Barth — w SMOLNICY p. F. Wimmer —  J . b S t o  n 
WOWIE p. R. Świtalski, dawnićj Tomanek i p. Sebensitz — w iAKiMuwic. p. 
Wielogóreki— w TARNOPOLU pp. A. Morawetz i p. S. L Zehner w WA­
DOWICACH p. A. Foltin i p. ADt.Uhma wdowa — w WIELICZCE p. B. Wą- 
torkowa wdowa—  w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębaki i Sp. ^ ____________

H o łi-f  n<i/Tnin I Celem z a p o b ie ż e n ia  n a i la d o w a ń , uprasza się nie zamieniać
U s t r z e ż e n i e  - p r y n u  prxywrotczegru Fr. J. Kwiidy, J ed/ "  ?  ° o_“ • ®°
c . k . w y łą c z n y m  p r z y w ile je m , z innemi podobnemi lub podobnie na c wyro­
bami. RowDież zwraca się uwagę na tę o 
koliczność, że k a ż d a  e ty k ie ta  k u r -  

I n eu b u rn k ieg o  P r o sz k u  d la  b y ­
d lą t  zaopatrzoną jest moim p o n U e j  
w y ra żo n y m  p o d p isem  w czerwo- 
nej barwie.

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 
l  jogo własności doświadczonych, sprowadzane, 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych wewnątrz części organizmu, 
Najznakomitsi lekarze w 'Paryżu z«-'“'’«ią Papier 
Wlinsi na katary, grypę, zapalenie ■ A a , r»z\ 
drażnienie naczyn oddechowych ,£>. hites)- 
reumatyzmy w  lędźwiach i nerwach oiodro- 
wych, itp. Jednorazowe lub dwnrazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego ślad- prócz 
świerzbienia. — Dostać można w Kęa f c owi e  
w apt. p. Prauczyńskiego w apt. r r jct Baran­
kiem” p. Wiktora Redyka  — we Lwowie w apt 
p. Piotra Mikolasza, w Brodach w apteze p. 
K ullaka  — w Warszcwie w składach mater. t- 
łów aptecznych pp. Oalle, Mrozowskiego i  L u ­
dw ika Spiessa. (46-16-;

P o d  „ C z a r n y m  O r iV m u  
U  I E D N I U ,w

Neubau, Kircht ngasse, 14.

fflaterye na Su- nie damskie
S u k n i a

po 1 ‘/ 2, 2, 3, 4, 5. 6 złr. 
K a fta n ik i o d  3 do to złr. 
P ła s z c z y k i  od 6 do 2 0  złr.

Zamiejscowe zamówienia za nadesłaniem 
gotówki lub za p o b r a n i e m  nalełytości 

p O C Z t ą .  (1968-11 12)

Cornel Mśnauschner.
i w  GL J  w  l ę l c B z y

MAGAZYN UBIOROW
I S .  & am eta  w Wiedniu,
Stadt, Stephansplatz, Ecke der Gold- 

schmiedgasse N. 1, na I. piętrze,
zaleca:

U b io ry  je s ien n e
od 1 5  złr. i wyżej. 

Wierzchnie suknie jesienne od 8 złr. 
Paltoty 2imowe . • _ • • • „  14 -
Surduty do polowania , . „ fi „
Ranne sukie (Szlafroki) . „ 8 „
Ubiory salonowe . . , . „ 22 „

i wyżej. — Niemniej
Ł i b e r y e  w wielkim wyborze.
Futra podróżnej Zakład wypo- 
iycxanta ubiorów pod przystępnemi

warunkami. 
g g p S ą  także noszone Suknie w najlepszym 
stanie tanio do nabycia. (22-36 40)

Do numeru’, dziśiejszego do­
łącza się „Cennik Nasion Ka­

rola Steftka w Cieszynie."

GftCioiikftgi D ru k a rn i  „CZAflU " W. Kirchviayera


